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Liderzy szkolnego boiska 


Ostre łyżwy 
„Sokolików” 


(Inf. wł.) Z drużyną Stanisława Polewki jest trudno 
wygrać. Ten doświadczony nauczyciel (Szkoła nr 1 w So- 
kółce) gości na krajowych finałach „Złotego Krążka” już 
od wielu lat i jego łyżwiarze są wścisłej czołówce każdych 
zawodów. Wszystkich zdumiewają ich sukcesy, bo prze- 
cież „Sokoliki'” nie mają możliwości systematycznego 
trenowania na sztucznym lodzie, a ostatnie łagodne zimy 
przekreślały szanse na sporządzenie najmniejszej cho- 
ciażby ślizgawki. Chłopcy ćwiczyli więc ,na sucho”, 
wyjątkowo dbali o kondycję i tylko od czasu do czasu, 
najczęściej w dni wolne od zajęć szkolnych, wyjeżdżali na 
sztuczną taflę do Białegostoku. Upór i wola walki, wresz- 
cie wiara w sens całorocznej pracy sprawiają, że sokół- 
czanie stanowią solidny zespół, od dawna plasujący się 
w grupie krajowych liderów. Marek Skreczko, Marcin 
Piasecki, Cezary Aniśko, Wojciech Skonieczny, Rafał 
Woronowicz i Wojciech Klimowicz (na zdjęciu ze swoim 
trenerem) zajęli na ostatnich igrzyskach młodzieży szkol- 
nej szóste miejsce. 

Teraz przygotowują się do kolejnych występów. Wystar- 
tują najpierw w eliminacjach rejonowych, później w woje- 
wódzkich i makroregionalnych. Na zakończenie niedaw- 
nej telefonicznej rozmowy Stanisław Polewko powiedział: 
„Do zobaczenia na zawodach ogólnopolskich”. Jest więc 
przekonany, że przez eliminacje „Sokoliki” ponownie 
przebrną bez strat. (zp) 

Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
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Przyjaciółka 


do nieskończonej układanki 
dopasowuję 
puzzle istnień 
zamieniam miejsca 
maluję pola 
naginam ciemną kreskę 
charakteru 
do kształtu 
pustki w moim życiu 
by w rezultacie 
wśród setek kostek 
znaleźć. Jedyną 
na całe życie 


Darek Jemielniak 

Warszawa 

Wiersz wyróżniony w Wakacyjnym Kon- 
kursie Poetyckim pod hasłem „,Szukanie”. 


Plakat 

LINDY EVANS 
na życzenie 
Malgorzaty 

z woj. 


toruńskiego 


Może nie będzie 
aż tak żle... 


Postanowiłam do Was napisać, po- 
nieważ wiem, że wielo osób, tak jak ja. 
jest zmuszonych,do zmiany szkoły lub 
otoczenia. 

W Polsce jest wielu ludzi, którzy nie 
mają własnych mieszkań. Tak było i ze 
mną. Od urodzenia do trzech lat miesz- 
kałam z rodzicami w malutkim pokolku 
z kuchenką. Potem nas wyrzucili. Za- 
mieszkaliśmy w innym pokoju z kuche- 
nką, na jedenastym piętrze. W miesz- 
kaniu był grzyb, latem upał, zimą mróz 
Jestem ałergiczką | bardzo często cho- 
rowałam. Mimo to w szkole uczyłam się 
dobrze, byłam lubiana. Aż nagle pod 
koniec trzeciej klasy przeniesłono mnie 
do klasy sportowej. Żal mi było starych 
przyjaciół, ale — trudno. W nowej kla- 
sie nie było mi żle. Przyzwyczaiłam się, 
zaprzyjażniłam i byłam z nimi do końca 
IV klasy. 

I wtedy, po trzynastu latach czekania, 
dostaliśmy mieszkanie. Dla mnie była 
to tragedia! Prawda, że chciałam mieć 
własny pokój, ale za jaką cenę?! Nowa 
szkoła, obcy ludzie! Jednak poszłam do 
nowej szkoły. Same obce twarze, ogro- 
mne tłumy uczniów i nauczycieli. Moja 
ostatnia szkoła jest bowiem bardzo du- 
ża | nowa. Długo biegałyśmy z mamą 
szukając klasy Vi, do której mnie zapi- 
sano 

W tej wielkiej i obcej szkole znalaz- 
łam najlepszą koleżankę, mieszkamy 
w sąsiednich klatkach. W naszej klasie 
było wtedy 19 chłopaków i 4 dziew- 
czyny. Ja zostałam przewodniczącą. Po 
miesiącu wszyscy byliśmy zżyci, jak po 
10 latach znajomości. 

Teraz z uśmiechem patrzę na dawne 
moje strachy i myślę, że mogłam za- 
wsze powiedzieć sobie: może nie bę- 
dzie tak żle! Nasza klasa trochę się 
zmieniła, przybyło dziewczyn, wszyscy 
jesteśmy starsi, ale nadal jest fajno. 
I mówię Wam wszystkim: nie bójcie się, 
uwierzcie w siebie! Cześć! 

Gośka 


Mam za swoje! 


Moja klasa prześciga się w wymyś- 
laniu złośliwych kawałów i dokuczaniu 
naprawdę bardzo dobrej nauczycielce. 
Ja chciałam jej pomóc, ale moi koledzy 
zaczęli dokuczać i mnie. Teraz nikt do 
mnie się nie odzywa, a Pani wciąż 
uprzykrzają życie. 

Ewa 


Czy będzie nam lepiej? 

Kiedy mój list wydrukujecie, już bę- 
dzie wiadomo, kto jest naszym prezy- 
dentem. Chciałabym, żeby on zrobił 
dużo dobrego dla nas wszystkich — dla 
dzieci i dorosłych. 

Dlaczego w innych krajach z okazji 
wyborów są organizowane festyny, za- 
bawy, wesołe miasteczka? Dlaczego 
łatwiej tam być wesołym? A u nas? 
Bieda, bieda, bieda. 

Niektóre dzieci na wsiach dzielą 
wciąż los swoich rodziców, którzy nie 
mieli dobrego dzieciństwa i muszą cię- 
żko pracować całe życie. 

Boję się, że nowy prezydent będzie 
snuł plany, mówił i mówił, a kiedy coś 
dla nas zrobi? 

Paula 


Jakoś sobie poradzę 


Niedawno dowiedziałam się, że jes- 
tem chora na astmę. Nie załamałam 
się, wcale o tym nie myślę, chociaż... 
Nie będę mogła już tańczyć (a to moja 
pasja), muszę też unikać wszelkich wy- 
siłków fizycznych. W dodatku muszę 
zmienić szkołę — tego wymaga mój 
stan zdrowia. Ale co tam, może kiedyś 
będzie lepiej. Piszę zaś do Was, bo 
bardzo chciałabym, żeby pisali do mnie 
wszyscy, których los też nie oszczędził. 
Nie pragnę współczucia, tylko przyjaźni 
i zrozumienia. Mam wspaniałą rodzin- 
kę, psa oraz bardzo dobrą przyjaciółkę. 
Mój adres czeka w redakcji. 

Mika 
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Do naszej poradni przyszło mnós- 
two listów, w których powtarza się 
wielki lament, że on nie zwraca na 
nią uwagi, a ona usycha z miłości. 
I odwrotnie: on usycha, a ona nic. 

Z miłości nie należy usychać, tyl- 
ko spróbować wywrzeć wrażenie na 
Obiekcie, a jeśli to nie pomoże 
— odkochać się zakładając czarne 
okulary (przez które widać same 
wady). Jeśli Obiekt nas unika, bo 
dałyśmy mu poznać, że żyć bez 
niego nie możemy, trzeba spróbo- 
wać podstępu: udać, że nam prze- 
stało zależeć (często pomaga, ale 
tyłko, niestety, do momentu, gdy 
znów uczucie nam się przeleje i sta- 
nie się zanadto widoczne). 

Odpowiedzmy sobie jednak dzi- 
siaj na najczęściej powtarzające się 
w listach pytanie: 

Jak zwrócić na siebie uwagę 
Obiektu naszych uczuć? 

Ależ to proste! Stanąć na głowie 
na środku ulicy, przyjść do szkoły 


£ lampartom na amyczy, ogolić salę 
na Sinead O Connor. Albo jeszczo 
prościej założyć gnzolkę szkolną 
1 zaprosić Obiokt do współpracy. 
źwrócić się do Obiokiu, żaby wy: 
siąpił w przygotowywanym właśnie 
przez nas przedatawieniu („bo ty 
masz świetny głos I właśnio taki by 
nam się przydał). Poprosić Obiokt 
o chwilę poulnoj rozmowy I poradzić 
się go w bardzo ważnoj klasowoj 
sprawio („wiosz, podobno nauczy: 
cielo liczą się z twolm zdaniem, 
więc może byś nam pomógł, bo to 
taki dolikatny problem... "). 

Nic tak nio przyciągnie do nas 
Obiektu, jak wspólna praca dla spo- 
łocznego dobra (sprawdzono!) oraz 
niby to bezinteresownie wyrażone 
uznanie. Wielu dało się złapać na 
komplementy, ale ich mówienio to 
sztuka! 

Poza szkołą można zastosować 
inne chwyty. W dawnych wiekach, 
kledy damie chodziło o zwrócenie 
na siebie uwagi rycerza, upuszcza- 
ła niby niechcący chusteczkę, on ją 
natychmiast podnosił — i znajo- 
mość mogła być zawarta. W dzisiej- 
szych czasach coraz trudniej o chu- 
steczkę, która mogłaby służyc za 
ten romantyczny rekwizyt, a poza 
tym niejeden rycerz w ogóle nie 
zauważyłby jakiegoś gałganka spa- 
dającego na ziemię, lepiej więc od 
razu stłuc tuż przed jego nosem ze 
trzy butelki mleka i rozsypać pięć 
kilo kartofli. Narazimy się wpraw- 
dzie na straty materialne, ale za to 
za jednym zamachem przeprowa- 
dzimy niezawodny test: jeśli pomo- 
że nam to wszystko zbierać, znaczy 
— dżentelmen, jeśli spłoszony 
umknie, udając, że nie zauważył 
— będziesz miała pewność, że nie 
można na niego liczyć w sytuacjach 
awaryjnych — a to duży minus. 

Gdy znacie się z podwórka, moż- 
na Obiekt poprosić o pomoc w na- 
prawie roweru, można zapytać nie- 
winnie, czy ten słodki bobas, który 
wydziera się pod naszymi oknami to 
jego młodszy braciszek itd. 

Sposobów są setki i tysiące. 
Wszystko zależy od sytuacji, od na- 


szych predyspozycji i od upodobań 
Obiektu. Trzeba więc o Obiekcie 
wiedzieć cokolwiek, a nie tylko np. 
to, że jest szałowy. Na przykład, czy 
lubi Depeszów, czy woli Eltona Joh- 
na, żeby móc go poprosić o poży- 
czenie kasety. Jaki ma gust. Jaki 
charakter. 

Sposobów są tysiące, ale — uwa- 


ga, uwaga! — każdy z nich można 
zastosować tylko razt 

W przyszłym tygodniu jeszcze 
wrócimy do tego rozległego tematu. 

OMEGA 

Nasz adres: „Świat Młodych, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, „Poradnia 
pod serduszkiem”. 
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MOJE HOBBY 


SKALAR 

Osoby, które mają w domu 
akwarium lub terrarium zapra- 
szam do mojego klubu o nazwie 
Skalar. Będziemy wymieniać 
się wszystkim, co dotyczy ak- 
warystyki, a więc ciekawostka- 
mi, zdjęciami i naklejkami zwie- 
rząt akwariowych. Do klubu 


przyjmę pierwszych 20 osób 
i prześlę im. legitymacje oraz 


© Mamna imię Agnieszka, chodzę 
do ósmej klasy. ,„Gulasz'' — to moje 
przezwisko. Lubię słuchać muzyki 
heavy-metalowej, interesuję się 
sportem, kocham koszykówkę, lubię 
pograć w piłkę nożną i w tenisa 
stołowego. Cechuję się „dzikim” 
poczuciem humoru. U ludzi cenię 


znaczek klubu. Ogłaszam też 
pierwszy konkurs. A oto pyta- 
nia: 

1. Co oznacza słowo akwarium? 
2. W którym roku został założo- 
ny pierwszy w Polsce Związek 
Akwarystów? 

3. Jaką dziedziną nauk biologi- 
cznych zajmuje się akwarysty- 
ka? 

Nagrody czekają! Odpowie- 
dzi i listy przysyłajcie pod ad- 
resem: Paweł Waśko, ul. Polna 
82b, 33-388 Gałkowice. 

BEZ NAZWY 
Mam na imię Magda i jestem 


szczerość | wesołość. Czekam na 
listy od nastolatków. Na wszystkie 
odpiszę. Agnieszka Golec, ul. Orze- 
szkowej 4/2, 39-400 Tarnobrzeg. 


© Mam na imię Beata. Jestem 
11-letnią dziewczyną, która uczy się 
języka angielskiego, zbiera pocztó- 
wki i lubi słuchać muzyki disco 
Mieszkam w Koszalinie, w którym 
się urodziłam i który bardzo ko- 
cham. Chciałabym bardzo korespo- 
ndować ze swoimi rówieśnikami. 
Beata Kwaśniewska, ul. Westerplat- 
te 36/2, 75-642 Koszalin. 


13-latką. Interesuję się filatelis- 
tyką, filmem i astrologią. Zbie- 
ram znaczki i nalepki. Bardzo, 
bardzo chciałabym założyć 
klub, który jeszcze nie ma na- 
zwy. Wspólnie będziemy wymy- 
ślać i projektować drobne upo- 
minki, które mogą zastąpić dro- 
gie prezenty kupowane w skle- 
pach. Zapowiadam też liczne 
konkursy z nagrodami. Do klubu 
przyjmę pierwszych 20 osób 
w wieku od 9 do 16 lat. Pamiętaj- 
cie o przysłaniu swoich danych 
i zdjęcia. Oto mój adres: Mag- 
dalena Nowicka, ul. Głogowska 
53/15, 60-738 Poznań. 


© Mam 15 lat. Na imię mi Bogu- 
sława. Interesuję się muzyką disco. 
Moimi muzycznymi idolami są: Pet 
Shop Boys, Madonna, Sandra, Sab- 
rina i Jason Donovan. Zbieram też 
plakaty, naklejki, książki | wiersze. 
W wolnych chwilach uprawiam piłkę 
nożną. Chciałabym bardzo korespo- 
ndować z osobami o podobnych 
zainteresowaniach. Napiszcie do 
mnie! Bogusława Ludyjan, ul. Lu- 
dian 5, 37-402 Jastkowice, woj. tar- 
nobrzeskie. 


SCIENCE-FICTION CLUB 

Interesuję się fantastyką nau- 
kową. Bardzo lubię czytać ksią- 
żki i oglądać filmy o tej tematy- 
ce. Osoby o podobnych zainte- 
resowaniach zapraszam do mo- 
jego klubu. Będziemy organizo- 
wać konkursy, polecać sobie le- 
kturę, dzielić się wrażeniami 
z obejrzanych filmów. Do klubu 
przyjmę pierwszych 25 osób. 
Proszę o przysłanie zdjęć. A oto 
mój adres: Konrad Matuszew- 
ski, ul. Wyższa Brama 21/4, 
43-400 Cieszyn. 


© Jestem wesołą 14-latką o niebie- 
skich oczach. Interesuję się muzyką 
dyskotekową i zbieram plakaty nie- 
których jej wykonawców. Pragnę 
nawiązać kontakt z czytelnikami 
„ŚM”, których zainteresowania są 
podobne do moich. Oto mój adres: 
Ewa Orłowska, ul. Chełmska 84, 
22-140 Cyców, woj. chełmskie. 


Polska leży w Europie. Polska 
leży daleko od Europy. Polska 
chce na powrót znaleźć się w Eu- 
ropie. 

Czym jest owa wyśniona Euro- 
pa, przedmiot marzeń wielu Pola- 
ków? 

Myślę, że jest to symbol, w któ- 
rym wyraża się tęsknota za do- 
brobytem i za demokracją. Budo- 
wanie podstaw gospodarczych, 
na których może kiedyś wyrośnie 
dobrobyt — to droga niezmiernie 
daleka. Natomiast bodowanie 
fundamentów demokracji jest 
procesem szybszym, chociaż ró- 
wnie niełatwym. 

Demokracja. To słowo pocho- 
dzące z języka greckiego ozna- 
czające sprawowanie władzy 
przez naród, jest powtarzane nie- 
mal bez przerwy, ale nie zawsze 
odpowiedzialnie. Przypominają 
się tutaj słowa brytyjskiego męża 
stanu, Winstona Churchilla: ,„„De- 
mokracja to najgorszy ustrój. Sęk 
w tym, że lepszego nie wymyś- 
lono'. Demokracja jest trudna 
dlatego, że trzeba świadomie, 
nieraz wbrew sobie, podporząd- 
kować się woli większości, nawet 
gdy pozostaje się w jakiejś spra- 
wie w mniejszości. Demokracja 
jest trudna, bo podjęcie decyzji 
poprzedza wielogłowymi debata- 
mi i roztrząsaniami. W demokra- 
cji bywa trudno, ale zarazem 
wspaniale, bo wszystko, co owa, 
„nieudolna”" demokracja, wymy- 
śli i zrobi, ma głęboki sens. 

O kłopotach z demokracją mo- 
gliśmy przekonać się nie tak daw- 
no, w trakcie kampanii prezyden- 
ckiej. 

Na czym te kłopoty polegały? 
Dla jednych na tym, że nie 


Droga k 


akceptowali żadnego z kandyda- 
tów na najwyższy urząd w państ- 
wie, a mimo to musieli. podjąć 
decyzję. Dla drugich — na tym, że 
oto zakwestionowane zostały 
przez znaczną część obywateli 
droga i sposób działania władzy 
w ostatnim czasie. Dla innych 
wreszcie, że wybór nie miał być 
podjęty decyzją mędrców, lepiej 
nie chcących, lecz wolą narodu, 
także jej „głupszej”, zdaniem 
mędrców — części. Najważniej- 
szy przywilej demokracji, jej oś 
i zasada, że trzeba kogoś i coś 
wybrać, okazał się zarazem naj- 
trudniejszym obowiązkiem. 

Aby lepiej wyłożyć tę myśl 
— trzeba przez chwilę zatrzymać 
się przy przeciwieństwie demo- 
kracji, które nazywane jest totali- 
taryzmem. Otóż totalitaryzm po- 
lega na tym, że państwo rozciąga 
kontrolę nad całym życiem oby- 
watela, znosi wszystkie partie, 
ruchy i organizacje społeczne, 
a tym samym likwiduje kontrolę 
społeczną nad swoją działalnoś- 
cią; co jednak najgorsze, ograni- 
cza prywatność człowieka i swo- 
bodę działania opinii publicznej. 
Totalitaryzm uwalnia obywatela 
od konieczności podejmowania 
trudnych decyzji, kusi mirażem 
załatwienia ludziom wszystkiego 
bez jakiegokolwiek ich w tym 
udziału. Zabawny, drobny i praw- 
dziwy przykład: nie tak dawno 
rząd pewnego państwa dowie- 
dział się, że kolor brązowy z nau- 
kowego punktu widzenia jest naj- 


EEEE) 


zdrowszy. Niedługo został wyda- 
ny dekret nakazujący ubarwienia 
wszystkich domów w państwie na 
brązowo. Tak więc totalitaryzm, 
jeżeli nie niszczy ludzi, jeżeli nie 
wsadza ich do więzień, jeżeli jest 
„ludzki” i „oświecony'' — potrafi 
zafascynować i pociągnąć ludzi, 
uwalnia ich bowiem od trudu po- 
dejmowania decyzji. 

Wróćmy wszakże do demokra- 
cji w Polsce. Znajdujemy się na 
bardzo wczesnym etapie jej bu- 
dowania: w czerwcu ubiegłego 
roku zostały wybrane demokraty- 
cznie samorządy lokalne, w grud- 
niu prezydent, pewnie na wiosnę 
— zostanie wybrany parlament. 
To dopiero stworzy strukturę in- 
stytucji państwa demokratyczne- 
go, ale o sukcesie demokracji 
w Polsce jeszcze nie przesądzi, 
ponieważ o tym zadecydują do- 
piero zachowanie i postawy oby- 
wateli. A w tej mierze nasze do- 
świadczenie historyczne jest na- 
der skromne: kiedy w XIX wieku 
kształtowały się demokratyczne 
państwa i społeczeństwa, my 
walczyliśmy o wolność, a po kilku 
latach niepodległości i demokra- 
cji, w 1926 roku, Polska została 
państwem autorytarnym, to zna- 
czy, kompetencje społeczeństwa 
zostały w nim bardzo ograniczo- 
ne. Zatem siedem lat na dwa 
wieki, czyli jakby trzy i pół pro- 
centa demokracji w naszej naj- 
nowszej historii nie stanowi naj- 
lepszej zachęty i doświadczenia. 
Niebezpieczeństwo, jakie gro- 


u Europie 


Prezydent RP 
— Lech Wałęsa 


zić może młodej polskiej demo- 
kracji, polega więc na tym, że 
zniecierpliwieni kłopotami gos- 
podarczymi, niechętni krytyce, 
niezadowoleni — mogą zechcieć 
pójść na skróty, nęcącymi i zdra- 
dliwymi drogami dyktatury czy 
choćby dróżkami dyktaturki. 
Oddalenie tego niebezpieczeń- 
stwa wiąże się z przyspiesze- 
niem procesu tworzenia normal- 
nych partii politycznych, takich, 
jakie istnieją w Europie — od 
komunistów do liberałów i repub- 
likanów. To bardzo ważne, by 
tylko na tej płaszczyźnie docho- 
dziło do ścierania się poglądów 
i by tu właśnie było centrum życia 


politycznego. 

Prezydent Rzeczypospolitej, 
Lech Wałęsa, deklaruje się jako 
zwolennik tak rozumianego plu- 
ralizmu politycznego; w postaci 
istnienia wielu partii politycz- 
nych. Można oczekiwać zatem, że 
jego pięcioletnia kadencja będzie 
czasem sprzyjającym tworzeniu 
normalnych podstaw życia polity- 
cznego: partii politycznych, sa- 
morządów lokalnych, gry parla- 
mentarnej. To zbuduje te funda- 
menty demokracji, na których 
opiera się dzisiejsza Europa, co 
więcej, na których odbudowała 
się po wojnie ze zniszczeń prze- 
cież nie tylko materialnych. 

JAN ORGELBRAND 


KIEDY RODZICE SIĘ ROZWODZĄ... 


Nie ma w naszym kraju instytucji, która 
pozwoliłaby łagodzić rodzinne konflikty tak, 
by nie kończyły się rozwodem rodziców. 
Kiedy już stanie się to najgorsze, wali się 
cały twój świat. Szukasz ratunku u dalszej 
rodziny, rówieśników, psychologa... Pamię- 
taj, że w zrozumieniu mechanizmów towa- 
rzyszących rozpadowi rodziny, w łagodze- 
niu twoich stresów, pomóc ci może także 
szkolny pedagog. 


LJ . d b 
Kto WIE... M0ZE... g y J.. 
M ałgosia chodzi do | klasy. Jest jak inne 
dziewczęta w jej wieku. Nikomu nie przy- 
sparza kłopotów, toteż nikt nie pyta jej o dom, 


rodziców... Aż tu któregoś dnia do pani pedagog 
przybiega woźna. „— Pani idzie — mówi — wsza- 


tni rodzice kłócą się o... Małgosię. Ojciec chce ją 
zabrać do domu, matka do babci. Zaproszona do 
pokoju dziewczynka zaczyna opowiadać: o domo- 
wych awanturach, bójkach, wyzwiskach i strasz- 


nych krzykach, czego boi się najbardziej. Nie ma 
jeszcze pojęcia, że rodzice chcą się rozwieść, że 
ojciec złożył już w sądzie dokumenty w tej spra- 
wie 

Pani pedagog wysłuchuje także urywanych 
zdań rodziców, stara się załagodzić powstały 
konflikt. Jakiś czas potem składa im wizytę. Po 
kolejnej rozmowie — wysłuchaniu żalów, podej- 
rzeń o zdradę — udaje jej się doprowadzić do 
zgody. Nie na długo jednak. Koniec końców rodzi- 
ce rozwodzą się. On wyjeżdża za granicę zo- 
stawiając byłą żonę z dwojgiem dzieci — Jasiem 
i Małgosią. Wkrótce zaczyna starać się o to, by 
syna zabrać na stałe do siebie. Jasio bardzo 
kocha matkę — rozłąka z nią wydaje mu się 
niemożliwa. Ale kocha również ojca. No i nęcą 
go... dalekie kraje. Przeżywa kolejny, po rozłące 
rodziców, dramat. | wszyscy razem znowu szuka- 
ją rady u pedagoga. Dzięki niemu decydują się na 
kompromis. Tata obiecuje, że zabierze Jasia tylko 
na czas wakacji. Mama wyraża na to zgodę. Może 
kiedyś, gdy będzie już pełnoletni, sam zadecydu- 
je, czy chce zostać z matką, czy wyjechać na stałe 
do ojca. Może Jacka przyprowadza do szkoły 
ojciec. Nic w tym dziwnego. Dzieci z młodszych 
klas często przychodzą tu w asyście któregoś 


z rodziców 

Kiedy w domu powstają konflikty, problemy 
związane np. z rozwodem, z reguły ma to swoje 
odbicie w szkole: w nauce, ucieczkach z lekcji, 
bójkach... W wypadku Jacka nic takiego nie miało 
miejsca. Moż2 dlatego, że, jak się później okaza- 
ło, jego rodzice już od dawna byli rozwiedzeni. 
Dramat zaczął się dopiero wtedy, kiedy tata 
postanowił wyprowadzić się z domu i pojawiła się 
kwestia jego kontaktów z synem 
J acek odwiedził panią pedagog z własnej 

inicjatywy. Jest rozdarty. Bardzo kocha ma- 
mę, z którą mieszka, ale tatę także. | chce się 
widywać z nim jak najczęściej. Mama rozpacza 
z tego powodu. Po powrotach Jacka do domu jest 
zła. Raz zatelefonował, że chce zostać u ojca na 
noc. Nie pozwoliła mu. Innym razem, kiedy przy- 
niósł od niego owoce i prosił, by spróbowała 
— odmówiła. „„— Zjedz sobie sam''— powiedzia- 
ła 

Pani pedagog zaprasza do siebie rodziców. 
Matka w pierwszej chwili odmawia. Ojciec zgadza 
się od razu. Już wcześniej usiłował unormować 
sprawę spotkań z synem przez sąd, potem 
— przez Komitet Ochrony Praw Dziecka. To 
jednak nadawało całej sprawie wymiar urzędowy, 
podczas gdy pani pedagog zależy na tym, by 
zakończyć ją polubownie, a więc z korzyścią dla 
Jacka. Matka bardzo go kocha, lecz czuje się 
zraniona przez byłego męża. Uważa, że jest to 
sposób, by się na nim odegrać. Uważa, że Jacek 
jest tylko jej i nikomu, nawet ojcu, nie da się do 
niego dotknąć. 

Cóż w tej sytuacji radzić może pedagog? Matce 
tłumaczy, że kochając syna nie powinna mu 
odmawiać spotkań z ojcem. Jackowi uświadamia, 
że mama cierpi, więc wciąż musi zapewniać ją 
o swojej miłości. Po to, by była pewna jego uczuć. 
„— To walka o ciebie”. 

Mija jakiś czas. Matka ma już nowego partnera. 
Jacek przyjaźni się z nim, są nawet na „ty”. Ojciec 
także ma nową rodzinę — Jacek nie ukrywa, że 
podoba mu się ta druga żona. Autorytetami wciąż 
jednak pozostają rozdzieleni rodzice. Oboje zre- 
sztą nadal go kochają i chcą zapewnić mu po- 
czucie bezpieczeństwa. Gdyby jeszcze mama 
pozwalała mu częściej widywać się z ojcem 


Gdyby... 


A gata kończy podstawówkę. Zna panią pe- 

dagog, która w szkole j»racuje już kllkanaś- 
cie lat. Jak większość starszych uczniów zgłasza 
się do niej sama. 

— Całą noc nie spałam, myślałam o tym, co 
mam zrobić — zwierza się. — Przyszła do nas 
wczoraj kobieta. Mówi, że mieszka z molm ojcem 
od siedmiu lat i chcą, żeby matka dała mu rozwód. 
Rzuciłam się na nią... Otworzyłam drzwi I wywali- 
łam z domu”. 

Agata wyrzuciła to z siebie jednym tchem. 
Widać było, że znalazła się na granicy histerii. 
Długo rozmawiały i wydawało się, że pedagog 
sytuację załagodził. Niestety, Agata wciąż przeży- 
wa wizytę obcej kobiety, o której istnieniu nle 
miała pojęcia, i związany z nią rozpad rodziny. 
W końcu usiłuje popełnić samobójstwo. Szpital, 
nerwy, utrata zaufania do rodziców, samotność 
i pustka... 

Ojciec próbuje się wytłumaczyć, matka chce 
rozwodu. Ugoda przychodzi zbyt późno. Przynaj- 
mniej dla Agaty, która jakiś czas potem zachodzi 
w ciążę. Chłopak chce się podobno żenić. Cóż 
z tego, kiedy Agata nawet nie chce o tym słyszeć. 
„— Kiedy sobie pomyślę, że on, już jako mój mąż, 
romansować będzie z Inną kobietą... — mówi. 
— A tak spotykam się z nim, kiedy sama chcę”. To 
uraz, który pozostał. Kto wie, może na całe życie. 
Kto wie. 

kk xk 

Dzieci. Każdego roku około 50 tysięcy pozos- 
taje bez ojców lub matek. Dla chłopców brak ojca 
to utrata kogoś, kogo mogą naśladować. Wy- 
chowywani przez matki wyrastają na chłopców 
— „baby”, nie bardzo umiejących poradzić sobie 
w życiu. Dziewczęta pozostające z matką nie mają 
okazji uczyć się „inności mężczyzny”. | jedni, 
i drudzy w momencie rozwodu tracą poczucie 
bezpieczeństwa, które na ogół zapewnia ojciec, 
uzupełniając tym matczyne ciepło 

Rozwód to w większości przypadków coś, co 
odbywa się ponad i poza dziećmi. To sprawa 
dorosłych. Nawet kiedy pytają „dlaczego?', do- 
wiadują się, że są nato za mali, że nie zrozumieją, 
że to... sprawa dorosłych. Co mogą uczynić? 
Szukać pomocy lub pogodzić się z tym, o czym 
zadecydowali rodzice. 

Młodzi ludzie zapytani w anonimowej ankiecie, 
do kogo by się zwrócili, gdyby mieli kłopoty, 
najczęściej odpowiadali — do rówieśników. Pora- 
dy u swoich kolegów i koleżanek szuka zwłaszcza 
młodzież w wieku od 14 do 17 lat. Dorośli nie są 
dla nich wiarygodni, także rodzice. 

Ale rady rówieśników mogą najwyżej ułatwić 
godzenie się z losem. A przecież o ileż wszystko 
byłoby prostsze, gdyby rozwodom można było 
zapobiegać lub choćby przeprowadzać je w spo- 
sób taktowny, spokojny... 

Wtedy Małgosi, Jackowi, Agacie wystarczyłaby 
Jedynie rozmowa z pedagogiem. 

TOMASZ BRUNNER 
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u 
jedną z "najpopularniejszych 

torii muzyki pop, dziwne jest, 
zą o nim jego fani. Zarobił 
cie „Bad'” nagranej w 1987 
m światowym tournće. „Thril- 
ajlepiej sprzedającym się long- 
playem wszystkich czasów — rozszedł się 
już w 37 milionach egzemplarzy 

Michael reklamuje np. firmę L.A. Gear 
produkującą m.in. odzież i obuwie spor- 
towe i wydaje się, że reklama ta została 
specjalnie dla niego. Mniejsza 
nawet o to, że podobno wziął za nią ok. 60 
mln dolarów. Nie każdy przecież jest Mi- 
chaelem Jacksonem! 

Jackson ma reputację człowieka żyjące- 
go w krainie baśni. Gazety nazwały go 

Wacko-Jacko'*, Krążą o nim wciąż no- 
we, dziwne pogłoski: ta np., że — aby 
przedłużyć swe życie, śpi pod tlenowym 
namiotem; że jego skóra została chirur- 
gicznie wybielona, że zaoferował mnóstwo 
pieniędzy za szczątki tzw. mężczyzny-sło- 
nia XIX-wiecznego faceta z bardzo dużą 
głową 


zrobiona 


1 
Jacksona? 
2 


4. Z kim Michael nagrywał singel 
Mine”? 

5. Jakle tytuły noszą trzy single Michaela, które 
zajmowały pierwsze miejsca na listach przebo- 


Cartney, 5 
Jean 
Jones, 7 


Niewielu jednak miało szansę przeko- 
nać się, jaki jest naprawdę. Zwłaszcza 
tam, gdzie spędza sporą część swego 
życia — w jego otoczonej tajemniczością 
posiadłości w Neverland Valley. 

Adrian Grant, wydawca magazynu „Off 
The Wall” dedykowanego rodzinie Jack- 
sonów, był pierwszym dziennikarzem, któ- 
ry odwiedził Michaela w jego domu i spę- 
dził w nim prawie cały dzień. 

* 

Jest sobotni poranek. Samochód mknie 
szosą przez góry. Adrian jedzie na ranczo 
Michaela położone w miejscu, które znają 
tylko wtajemniczeni. Każdy, kto tutaj przy- 
bywa, pod przysięgą niemal musi obiecać, 
że tajemnicy tej nie zdradzi. Nie wolno mu 
ponadto robić zdjęć i pisać o tym, co 
mogłoby naruszyć prawo do prywatności 
Michaela. 

Koło południa samochód skręca w zwyk- 
łą, boczną drogę. Pojawia się znak ograni- 
czający szybkość z napisem ostrzegają- 
cym, iż mogą się tu bawić dzieci i równie 
nagle ustawione przy drodze niewielkie 


Jak nazywał się pierwszy album Michaela 


Do jakiego filmu nagrał Michael płytę z opo- 
wiadaniem? 
3. Jak nazywa slę jego szympans? 


The Girl Is 


Jów? 

6. Kto jest producentem albumu „„Thriller”? 

7. W którym z video-clipów Michael gra gangs- 
tera? 

8. Kto współpracował z Michaelem przy tworze- 
niu singla „We Are The World”? 


ODPOWIEDZI: 
Off The Wall”, 2. ET, 3. Bubbles, 4. Paul Mc 
„One Day In Your Life”, „Billie 
„| Just Can't Stop Loving You”, 6. Quincy 
Smooth Griminal*, 8. Lionel Richie 


statuetki chłopców z brązu, jakby żywcem 
wyjęte z bajki o „Piotrusiu Panie”. Wjeż- 
dżamy do prywatnego świata Michaela 
Jacksona. , 

Olbrzymi zespół budynków i niewielkich 
domków wypoczynkowych z fontannami 
i ogrodami, za nimi ogromne jezioro 
z mnóstwem łabędzi i flamingów. Ze wszy- 
stkich stron, przez ukryte w zagajnikach 
głośniki, dobiegają dźwięki muzyki klasy- 
cznej. Wszystko to dzieje się na powierz- 
chni dwunastu hektarów. 

Adrian wysiada z samochodu i z niedo- 
wierzaniem mówi do jednego z pilnują- 
cych posiadłości strażników: — To nie 
może być realne. — Ależ tak — strażnik na 
to — całkiem realne. To rzeczywisty świat 
Michaela. — Po czym szybko dodaje: 
— Także mój. Pracuję tu siedem dni w ty- 
godniu — to też rzeczywistość. 

Michael w jaskrawoczerwonej koszuli 
i dżinsowej kurtce przechadza się po swo- 
im prywatnym zoo położonym między 
wzgórzami. Są z nim muzycy, których 
zaprosił tu na weekend. Po niedzieli będą 
wspólnie pracować nad jego nową płytą. 
Obok przechadzają się dwie młode żyrafy, 
kilka koni, lamy i szympansie dzieci — Max 
i Aleksander. 

Michael wita się mówiąc „Cześć i prosi 
swego zarządcę, by oprowadził Adriana 


po posiadłości. Wskakują do golfowego 
wózka, który rusza z charakterystycznym 
świstem. Obok, w takim samym, jedzie 
Michael i jego muzycy. Jadą przez wielką 
salę — raj dla dzieci: tuziny gier, a wszyst- 
kie za darmo. Wielka szafa grająca z piose- 
nkami Bon Jovi, Run DMC i Wham! Dalej 
muzeum — najróżniejsze pamiątki; kurtki, 
które Michael nosił podczas rozlicznych 
koncertów, kolekcja nabijanych cekinami 
rękawiczek, błyszczących pasów, samo- 
chód i robot z filmu „Moonwalker”' i wiele, 
wiele innych. 

Wreszcie główny budynek. Obok biblio- 
teki i pokoju muzycznego z eleganckim 
fortepianem jesttam również pokój gościn- 
ny, w którym będąc tu z wizytą mieszkała 
Liz Taylor. Wszędzie stoją włoskie rzeźby 
i obrazy oraz olbrzymie posągi orłów 
z brązu. To kolekcja Michaela. Obok para 
dębowych drzwi. Chronią niedostępne, 
prywatne apartamenty gospodarza. 

Niepostrzeżenie nadchodzi pora obiadu. 
Do stołu podaje trzech kuchmistrzów. Mi- 
chael siedzi u szczytu stołu, koło niego 
sześciu muzyków. Gawędzą sobie w naj- 
lepsze. Michael opowiada o filmach, które 
ostatnio oglądał, m.in. o „Dicku Tracy”; 
uważa, że jest bardzo dobry. Potem mówi 
o nowej grze komputerowej „Moonwal- 
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ker", opracowanej przez firmę „Sega”, 
która przysłała mu ją do osobistego prze- 
testowania i akceptacji. 

Przychodzi czas na pokaz filmowy. 
Oczywiście w prywatnym kinie Michaela 
Jacksona z fotelami dla stu osób. Przed 
wejściem do sali każdy może się poczęs- 
tować torebką z pop-cornem czy czekola- 
dą, także tą szwajcarską z napisem: „Mi- 
chael Jackson”. 

„Polowanie na czerwony październik” 
— tak nazywa się film. Adrian bardzo 
żałuje, że nie może obejrzeć go do końca, 
ale nad doliną przed wieczorem pojawia 
się gęsta mgła i droga staje się bardzo 
niebezpieczna. Trzeba więc wyruszyć 
przed zmrokiem. Michael także przerywa 
oglądanie filmu. Żegna się z gościem, 
dziękuje za wizytę i zaprasza do przyjazdu 
raz jeszcze. Jakby było to tak proste, jak 
przejście przez ulicę. 

(Na podstawie „Smash Hits” — oprac. br) 


*) Niełatwo jest to określenie przełożyć na 
język polski; Wacky — znaczy kopnięty, mający 
bzika, a „Wacko-Jacko''? 
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Gwiazdeczka czy gwiazda? 


Urodziła się 19 czerwca 1063 roku w San 
Fernando w Kalifornii, Ciekawe jest jej 
pochodzenie — syryjsko-brazylijsko-ftran- 
cusko-kanadyjskie. 

Paula prawie od urodzenia przygotowy- 
wana była do sukcesów w biznesie rozryw- 
kowym. Jako siedmioletnia dziewczynka 
występowała już w lokalnym teatrze, a rok 
później rozpoczęła naukę w szkole baleto- 
wej; uczyła się też stepowania i teorii 
jazzu. 

Po opuszczeniu szkoły chciała zostać 


ANKIETA PERSONALNA 


Imiona i nazwisko: Paula Julie Abdul 

Data urodzenia: 19 V| 1963 r. 

Miejsce urodzenia: Los Angeles 

Miejsce zamieszkania: Hollywood Hills, 
Kalifornia 

Rodzina: Matka jest asystentką sław- 
nego reżysera Billy Wildera. Ojciec — wła- 
ścicielem zakładu zajmującego się pacz- 
kowaniem mięsa. Jedyna siostra Pauli, 
Wendy jest pielęgniarką. 

Wzrost: 157,5 cm 

Waga: 47 kg 

Przebieg dotychczasowej pracy: Kiedy 
miała 14 lat, po zajęciach w szkole praco- 
wała w sklepie z ubraniami. Dwa lata 
później — dorywczo w restauracji. W cza- 


PULA I JEJ 


— Myślę, że każdego mogłabym nau- 
czyć tańca — każdego, kto tego chce 
— mówi Paula. Pracowała już z wieloma 
gwiazdami muzyki pop i robiła cuda poma- 
gając wielu, nawet tym, które uważały, że 
taniec jest ostatnią rzeczą, jakiej potrafią 
się nauczyć. 

Najpierw pracowała z Janet Jackson 
przy przygotowywaniu LP „Control. 

Nie miała żadnego przygotowania 
— mówi Paula. Musiałam uczyć ją od 
początku. Nagrodą za to jest teraz ogląda- 
nie jej coraz lepszych i ciekawszych video- 
-clipów. 

Swego czasu Janet i Paula uważane były 
za bardzo bliskie przyjaciółki. Teraz nie 
ogląda się ich tak często razem. W gaze- 


sie nauki w szkole średniej zajmowała się 
choreografią prowadząc zespół złożony 
z młodych koszykarek. 

Idole: Głównym jest Gene Kelly, którego 
zobaczyła po raz pierwszy w filmie będąc 
jeszcze dzieckiem. Niedawno spotkała go 
i razem pracowali. Dzisiaj są już przyjació- 
łmi. — Spotykamy się co jakiś czas na 
herbatce — mówi Paula. — Podoba mu się 
sposób w jaki tańczę. Ja go podziwiam. 

Ulubione danie: Ciasto, którego przy- 
rządzanie sprawia jej największą przyjem- 
ność. 

Inni ulubieńcy: Są nimi trzy psiaki 
— mops imieniem „Pebbles”, cocker spa- 
niel „„Sadie'”” i chau-chau „Rambo”. (br) 


UCZNIOWIE 


tach pisano nawet, iż gwiazdy posprzecza- 
ły się. One jednak twierdzą, że to kłamstwo 
i że nadal kochają się jak siostry. 

Z Georgem Michaelem pracowała nad 
video-clipem piosenki z jego albumu „„Fa- 
ith''. — Auch to dla George 'a sprawa dość 
naturalna — uważa Paula. — Ma zresztą 
swój własny styl. — A klucz do jego 
sukcesów? — On zwyczajnie kocha tań- 
czyć. 

Z solistą zespołu Duran Duran, Simo- 
nem Le Bon, Paula pracowała już w 1988 r. 
Czy mogłaby opisać taniec Simona? Słowo 
„interesujący” wydaje się najlepszym 
określeniem. — Praca z artystą. Który ma 
swój własny styl i zwyczajenia do 
pewnej konwencji, może być rzeczywiście 
ciekawa — kończy Paula. (br) 


Paula 
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komentatorem sportowym. Jakiś czas po- 
tem przyłączyła sią do zespołu koszykówki 
występującego w Los Angeles | wkrótce 
grała w nim główną rolę. Po trzech tygod- 
niach zaczęła go przygotowywać do... wy- 
stępów scenicznych, Sława przyszła szyb- 
ko. Zespół stanowił taneczną oprawę dla 
takich gwiazd jak Janet Jackson czy Geo- 
rge Michael. Kariera muzyczna Pauli roz- 
winęła się po sukcesie, jaki osiągnął jej 
singel „Straight Up”, który w Wielkiej Bry- 
tanii zawędrował na trzecie miejsce na 


Znajdziesz tam „Koronkową lamba- 
dę', a oprócz niej: „Jesienną dysko- 
tekę”, „Kołysz nas Ziemio'”, „Jestem 
Gabrysia”, „Walczyk pod akacją”, „Żal 
mi lwa”, „Piosenkę do poduszki” 
— znaną z telewizyjnych wakacyjnych 
„Dobranocek”. Wszystkie pochodzą 
z radiowej „Dziecięcej Listy Przebo- 
jów” programu IV. 

Druga strona zawiera wersje instru- 
mentalne tych samych utworów — spe- 


liście przebojów, zaś w Stanach Zjedno- 
czonych przez sześć tygodni utrzymywał 
się na miejscu pierwszym. Nic dziwnego, 
że zaczęła występować z najrozmaitszymi 
gwiazdami muzyki, m.in. z Michaelem 
Jacksonem. 

Jej kolejnym celem jest zrobienie karie- 
ry aktorskiej. — Nie myślę o tym, żeby 
zagrać małą rólkę, na której wszystko się 
skończy — mówi. — Chcę utrzymać się 
w filmie jak najdłużej. (br) 
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cjalnie przygotowane z myślą o tych 
z was, którzy chcą je zaśpiewać sami 
z profesjonalnie nagranym akompania- 
mentem. 

Kto nagra to swoje śpiewanie (wyko- 
rzystując podkład z kasety) i prześle do 
„„Tęczowego Music-Boxu'" — ma szan- 
sę zostać zaproszonym do studia i wy- 
stąpić przed widownią całej Polski. 

Nutki „Jesiennej dyskoteki” druko- 
waliśmy w numerze 117, a „Gabrysię”” 
— w numerze 126 z ub. roku. 


PLAKATY 


Nierealne są prośby o to, żeby zamó- 
wiony plakat ukazał się — jak piszecie 
— w następnym numerze „„Świata Mło- 
dych”. Każdy numer przygotowywany 
jest najpierw dwa tygodnie w redakcji, 
potem jeszcze dwa tygodnie w druka- 
rni, jeśli więc dodacie do tego kilka dni 
dła poczty i kilka „na rozruch”, tzn. 
lanowanie — wyjdzie co najmniej pół- 
a miesiąca, a i to dotyczy tylko mate- 
nałów, które natychmiast idą do druku. 
Tymczasem my zamieszczamy plakaty 
według wiełości zamówień. Obowiązu- 
je długa, niestety, kolejka. 

Mamy bardzo dużo próśb o zamiesz- 
czenie plakatów osób, których zdjęć 
jeszcze nie zdobyliśmy, ale oczywiście 
staramy się o nie. 

Fanów, a przede wszystkim fanki Pa- 
wła Słasiaka zapewniamy, że gdy tylko 


wróci do kraju (słowa te piszemy na 
początku grudnia '90), natychmiast wy- 
konamy całe zamówienie — wywiad 
i plakat. 

Bardzo Was prosimy o podpisywanie 
się, zwłaszcza pod listami zawierający- 
mi prośby nietypowe, uwagi krytyczne 
i pytania. Odbiorcy trzeba dać szansę 
na odpowiedź! Nie wszystko da się 
zmieścić w gazecie, nie wszystkich pe- 
wne sprawy interesują, no i byłoby 
milej. (gr) 

WYMIANA 

Za plakaty Jennifer Grey i Patricka Swayze 
oferuję plakaty piosenkarzy | aktorów takich 
jak: George Michael, Sylvester Stallone, Sa- 
brina, Robert Smith, James Read (z filmu 
„Północ — Południe”) oraz plakat zespołu 
Bananarama. Mariola Niemczyk, Al. Lenina 
75 a, 41-605 Swiętochłowice 5. 


„Szczęśliwy, kto oglądał świat 
w chwilach przemiany I przeło- 
mu: 

Bogowie go do swego domu 
Wezwali, by do uczty z nimi 
siadł" Flodor Tlutczew 
| oto jesteśmy, Ludzie, żyjący 
w epoce wielkich zmian. Zmienia się 
nasze podejście do niektórych spraw: 
to, co było skrzętnie ukrywane, jest 
teraz ogłaszane wszystkim, to co było 
dotąd „naszą chlubą” — ukrywamy. 


DOMYŚLILI SIĘ, 
KTO JEST AUTOREM 


Po ukazaniu się w KK „ŚM' mojego drugie- 
go artykułu „Dzień Inny niż wszystkie 
częły sią dla mnie niemal koszmarne chwile. 
Otóż, mimo że użyłam pseudonimu, nauczy- 


Zmieniają się wiadze naszego Pań- 
stwa. Ale czy tylko...? 

Związek Harcerstwa Polskiego tak- 
że wkroczył w etap wielkich prze- 
mian. 

Przygotowania do zwołania Zjazdu. 
Zawieszenie $ 50 Statutu ZHP, 
brzmiącego: „Kadencja wszystkich 
władz trwa 4 lata''. Wybory delegatów 
— z każdego okręgu na Zjazd mogą 
jechać 3 osoby, to znaczy dwóch in- 
struktorów i jeden harcerz starszy. 

W mojej macierzystej Chorągwi 


ciele z mojej szkoły domyślili się, kto jest 
wiedziała już cała klasa! Wszyscy 
pytali mnie, co I jak napisałam, a na godzinie 
wychowawczej moje dwa artykuły zostały gło- 


autorem |... 


śno przeczytane. 


" za- Przy czytaniu pierwszego niemal schowa- 
łam się pod ławkę, ale przy drugim... po- 
czułam się już znacznie lepiej. Po tej lekcji 


Zielonogórskiej wyodrębniono dwa 
okręgi wyborcze. W naszym okręgu 
(hufce: Sulechów, Zielona Góra, No- 
wa Sól, Wolsztyn, Świebodzin i Zbą- 
szynek) o zaszczyt reprezentowania 
nas na Zjeździe ubiegało się czterech 
instruktorów i dwóch harcerzy star- 
szych. Oto programy, jakie przedsta- 
wili 

Druhna Krystyna Czerwińska-Twa- 
rowska (hm; KH Zbąszyń) pracuje 
w CSIZ — stawia na służbę dziecku 
i na ochronę środowiska; chce cał- 
kowicie wykluczyć zuchy i harcerzy 
z polityki, gdyż mają oni prawo do 
szczęśliwego dzieciństwa. 

Druh Marek Flis, pseudonim „Fli- 
sak'' (phm; KH Sulechów) drużynowy 
23 DSH „Watra'' — przyszłość Związ- 
ku widzi w zastępowym systemie pra- 


koleżanki i koledzy poddawali mi różne pomy- 
sły na następny artykuł, na przykład potępiają- 
cy zarządzenie pani dyrektor o obowiązko- 
wym przyszyciu tarcz szkolnych do kurtek... 
Co mnie najbardziej podczas tych dni zdzi- 
wiło, to fakt, że ze strony klasy nie padły 
w stosunku do mojej osoby żadne przykre 
słowa czy komentarze (a może po prostu nic 


— Klub Korespondentów „ŚM* 


cy, za najważniejszą uważa Indywidu* 
alną pracę harcerza nad zdobywa 
niem stopni I sprawności; chce wyra= 
biać w harcorzach nawyk podnosze- 
nia własnej aprawności fizycznej; 
propaguje Idee Harcerskiego Auchu 
Ochrony Środowiska; jest zwolennie 
kiem zjednoczenia ruchu harcarskio- 
go w Polsce 

Druh Włodzimierz Pawlicki (phm; 
KH Zielona Góra) szczopowy „Kniel” 

jego zdaniom na kaztaltowanie 
Związku powinien mieć wpływ każdy 
harcerz, a nie tylko instruktorzy; jako 
motto awoj pracy wybrał punkt Prawa 
Skautowogo mówiący, że skaut jest 
przyjacielem każdego skauta I bratom 
każdego skauta 

Druh Dariusz Zajączkowski (phm, 
KH Zielona Góra) drużynowy 78 DSH 
„Busz” im. Zawiszy Czarnego, pseu- 
donim „Mors” — poważnie myśli 
o włączeniu przyjaciół harcorstwa 
w struktury organizacji; twierdzi, że to 
bardziej zwiąże rodziców z ZHP, chce 
walczyć o odrębny program dla har- 
cerok — od dziewcząt życie wymaga 
czego innego, więc należy je inaczej 
wychowywać; jego marzeniem jest 
stworzenie odrębnej GK dla harce- 
rek; liczy na to, że za dwa — trzy lata 
większość drużyn będzie niekoedu- 
kacyjnych; chce też nawiązać bliski 
kontakt z organizacjami skautowymi 
(wspólne obozy, wymiana doświad- 
czeń), waźną sprawą dla „Morsa” 
jest ekologia (HROŚ); problemem du- 
żej wagi jest też zjednoczenie ruchu 
harcerskiego w jeden związek; za- 
stanawia się nad ubóstwem material- 
nym ZHP, wyjście z tej sytuacji widzi 
w tworzeniu spółek i spółdzielni har- 
cerskich; żąda, by Centralnej Skład- 
nicy Harcerskiej odebrano jej nazwę, 
gdyż jest to raczej centrala sportowa; 
mundury można by rozprowadzać 
przez komendy hufców. 

Druh Robert Felisiak, pseudonim 
„Feliks'”” (HO; KH Zbąszyń) drużyno- 
wy 4 WDSH „Tratwa'' — pragnie, aby 
w naszym Związku dominowała tole- 
rancja światopoglądowa, otwartość 


kowani! 


dla każdoj grupy -ezddanfj 
zdaniem działalność ZHP pay 
oprzoć na zasadach skautingu; 

ndy hufców powinny mieć pełną 
bodą w dysponowaniu poaledytnw 
pieniędzmi (nie mają być rozliczane 

przez KCH). 

Druh Jarosław Kuśmierczak Wo: 
hufioc — zielonogórski) — pracuje 
w szczopie „Knieja” jego zdaniem 
w drużynach, szczepach powinni rIĄ- 
dzić wszyscy, sprzeciwia się „Mor. 
nowi" — twierdzi, że skauci za grani. 
CcĄ nas nio zachcą, chyba że najpierw 
poprawimy sią pod wieloma względa- 
mi, ZHP trzeba stworzyć od 
stawiać na pracą drużyn; najważniej. 
szą sprawą jest samodzielność Z: 
zku | pelna tolerancja religijna: węd- 
ług niago w drużynach wprowadzono 
zbyt duży, wręcz wojskowy rygor. 

Tyle delegaci. Zanim zaczęliśmy 
głosowanie, zadaliśmy Im jeszcze 
sporo pytań. „Mors” nie spodobał się 
z powodu uporczywej walki o oddzie- 
lenie harcerstwa żeńskiego od męs- 
kiego. Druh Włodek podał za mało 
konkretów, licząc chyba głównie ną 
to, że poprą go harcerze z hufcą 
zielonogórskiego. Jego program za- 
wierał tylko to, co zawsze było, jest 
i będzie podstawą pracy harcerskiej. 

Druhna Krystyna chce walczyć 
o sprawę zuchów, o których obecnie 
tak niewiele się mówi. Wśród instruk- 
torów  najkonkretniejszy program 
przedstawił „Flisak”, z harcerzy raj- 
lepszym okazał się Jarek, jego pro- 
gram także cieszył się największym 
uznaniem. W rezultacie w tajnym gło- 
sowaniu właśnie ich troje wybrano 
delegatami na Zjazd. 

Na zakończenie wszyscy głosujący 
zrobili dobrowolną zrzutkę na pokry- 
cie kosztów pobytu delegatów na Zje- 
ździe. ZHP zobowiązał się wszak po- 
kryć tylko 30 % kosztów, a harcers- 
ko-uczniowska kieszeń często świeci 
pustkami. 


Grażyna 
członek KK „ŚM” 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


takiego nie usłyszałam?). Spodziewałam się | 
znacznie gorszej reakcji. | 
A teraz wszystko już wróciło do normy | 

i mogę wreszcie głęboko odetchnąć. Uff... | 
| 


Zdemaskowany „„Gryzmol'* 


PS. Nie zniechęcajcie się do pisania nawet 
wówczas, gdy tak jak ja zostaniecie zdemas- 


„Niemcy do Niemiec?!” 


Robercie! Rozumiem Cię 
czujesz sią wśród Polaków 
obco | żle 
Pytasz, dlaczego tak jest, dla- 
czego Polacy odtrącają Nie- 
mców. Jośli chodzisz do polskiej 
azkoły, znasz chyba naszą his- 
torię. Nasi sąsiadzi (z obu stron) 
napastowali Polskę przez wieki. 
Ostatnio zdarzyło się to 50 lat 
tomu. To czas bardzo krótki dla 
narodu. Przez 50 lat nie może on 
zupełnie się zmienić. Pozostaje- 
my więc pełni obaw, zastraszeni 
|, na wszelki wypadek, z góry 
ustawieni w pozycji obronnej 
Nie dziw się więc, że w Twoim 
województwie nie chciano dopuś- 
olć do władzy „być może wroga”. 
Pomyśl sam, czy miałbyś zauta- 
nie do ludzi, którzy, odkąd żyją, 
chcieli pozbawić Cię Ojczyzny?! 
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Wiem, że nie Ty chciałeś to zro- 
bić, wiem też, że Polacy oceniają 
Niemców uogólniając. Ale skąd 
mają wiedzieć, kto z nich jest 
„lepszy'”? 

Nasze rany tak szybko się nie 
zagoją. Długo jeszcze będziemy 
podejrzliwi, naród niemiecki po- 
trzebuje czasu, aby upewnić nas 
o zmianie swoich zamiarów na 
dobre. Ale... czy rzeczywiście te 
zamiary zmienił? 

Poruszyłeś też sprawę ludzi 
„oblegających”' niemieckie mias- 
ta. Według mnie nie są to Polacy, 
bo nie czują się nimi, w każdym 
razie na tyle, żeby swój dobry 
interes zamienić na nieco gorszy 
we własnym kraju. Być może po- 
czują się obrażeni tymi słowami, 
co dobrze by o nich świadczyło. 
Znaczyłoby to, że jednak trochę 
„czują” swoje pochodzenie... 

Cóż, myślę, że pozostaje nam 
tylko ta tolerancja, której, jak 
twierdzisz, nie posiadamy. A jed- 
nak trzeba ją w sobie znaleźć. 

Trzymaj się! 


Panda — czternastolatka 


Gdy przeczytałam list Roberta 
(nr 118 „„ŚM”'), który zarzuca Po- 
lakom brak tolerancji wobec za- 
chodnich sąsiadów, doznałam 
mieszanych uczuć. Z jednej stro- 
ny popieram stwierdzenie, iż nie 
można wszystkich _ Niemców 
określać mianem „faszystów ”, 
ale nie mam też prawa potępiać 
tych, którzy ich nienawidzą. Są- 
dzę, że człowiek, który przetrwał 
„piekło na ziemi”, jakim była Il 
wojna światowa, nigdy nie wyma- 
że ze swojej pamięci tych strasz- 
nych obrazów, które dane mu 
było oglądać, przeżytych chwil 
strachu, grozy i cierpienia. 

Czy można przebaczyć i powie- 
dzieć, „to co było, minęło”?! Nie, 
bo to by było sprzeczne z ludzką 
naturą. 

Że zdarzenia te miały miejsce 
w przeszłości i przypominanie ich 
w czasach dzisiejszych nie ma 
sensu? Wszystkie te krzywdy wy- 
rządził właśnie ten naród, który 
graniczy z Polską od strony za- 
chodniej. Właśnie dlatego, i te- 
raz, i za sto lat, zawsze między 
Polakami i Niemcami będzie ist- 


niała bariera zniszczonych w cza- 
sie || wojisy światowej milionów 
istnień ludzkich. 

Należy jednak pamiętać, że nie 
wszyscy Niemcy są współwinni 
zbrodni lat 1939-1945, więc szafo- 
wać słowem „faszysta' nie ma- 
my prawa. 

W ogóle jeśli chce się oceniać 
kogokolwiek, należy najpierw za- 
stanowić się nad jego postawą, 
poglądami, zasadami życia. 

W artykule „Niemcy do Nie- 
miec?!' przeczytałam również 
o postawach tych Polaków, którzy 
żyją w Niemczech i przyjaźnią się 
z tymi, których sami przedtem 
nazywali „faszystami”. Na zada- 
ne przez Roberta pytanie „Czy to 
jest w porządku?” mogę odpo- 
wiedzieć jednoznacznie: to nie 
tylko nie jest w porządku, ale 
nawet przynosi narodowi polskie- 
mu wstyd i hańbę! 

Niestety piętno, jakie na naro- 
dzie polskim wywarła Il wojna 
światowa, nigdy nie zostanie za- 
mazane i puszczone w zapom- 
nienie. Nie należy więc dziwić 
się, że Polacy żyją w ciągłym 
strachu przed ponownym katakli- 
zmem i pragną mu z całych sił 
zapobiec. 


Agnieszka Cienkosz 


JASNE, ŻE 


NF WSZYS FW 
NIE WSZYŚCY... 


Robercie! Czy nie za ostro kry- 
tykujesz Polaków? Owszem, ja 
również mam wiele zastrzeżeń 
co do naszej tolerancji wobec 
mniejszości narodowych, ale czy 
nie sądzisz, że to... historia nau- 
czyła nas dystansu wobec Was, 
Niemców? 

Oczywiście, było to tyle lat te- 
mu, teraz są inni ludzie. Jasne, 
wiemy to, że nie wszyscy Niemcy 
Są faszystami i złymi ludźmi. Bar- 
dzo wielu z nich to kulturalne 
i miłe osoby. Ale dystans jednak 
pozostaje. 

Zauważ też, że Polacy „ciąg* 
ną” nie tylko do Niemiec. Poszu= 
kują pracy wszędzie tam, gdzie 
mogą dobrze zarobić. Przecież 
mieszkasz tu, w Polsce, | znasz 
sytuację w kraju. 

Czyli... popieram Cię co do 
Twojej wypowiedzi o Polakach 
tylko w 98 procentach. A co na to 
inni? 


Anka / 


Piszecie w listach, że chcieli- 
byście więcej wiedzieć o wa- 
szych rówieśnikach mieszkają- 
cych w innych krajach. Jacy są? 


Jak się ubierają? Co myślą o so- 
bie? Jak się uczą? Oto sonda, 
którą przeprowadziliśmy dla 
was w jednej z londyńskich szkół. 


CHŁOPCY 
MÓWIĄ 
O DZIEWCZĘTACH 


ONA | CIHWCHY 
— Zastanawiają się calą wieczność, za- 


nim podejmą decyzję, w co się ubrać... 

—..akiedy już się zdecydują, przebierają 
się raz jeszcze... 5 minut przed wyjściem; 

— wciąż lamentują, że są zbyt grube lub 
chude, że mają za dużą pupę lub piersi; 

— chodzą po sklepach, żeby kupić „coś 
do noszenia”, a w domach mają szafy pełne 
ubrań; 

— spędzają całe godziny szukając czar- 
nej bluzki w dwudziestu sklepach, a potem 
wracają i kupują tę, którą widziały w pierw- 
szym. 

POZA DOMEM I SZKOŁĄ 

— Skarżą się, kiedy spóźnię się pięć 
minut na spotkanie, a ja mogę czekać 15 
minut albo dłużej i jest to normalne; 

— idą na dyskotekę z chłopakiem, a flir- 
tują ze wszystkimi. Kiedy zaś ja robię podob- 
nie — dąsają się; 


— stoją zwykle z pięcioma innymi dziew- 
czynami i licho cię bierze, bo nie możesz 
podejść i zaprosić jednej z nich do tańca; 

— zawsze chodzą do toalety z najlepszą 
koleżanką. | siedzą tam całą wieczność...; 

— płaczą oglądając „Zabójczą broń”, 
a potem pamiętają tylko jaki wspaniały był 
Mel Gibson, 

— „i chichoczą całkiem bez powodu. 

WŚRÓD K 

— Swojej najlepszej koleżance powiedzą 
wszystko; 

— godzinami rozmawiają przez telefon 
o tym, w co się ubiorą, jak się uczeszą 
i o której będą w dyskotece... 

— ze wszystkimi rozmawiają o swoich 
chłopcach, o wzajemnych stosunkach, tak 
samo jak o stopniach czy egzaminach, 

— jeśli mają samotną koleżankę, na siłę 
chcą ją wprowadzić do swojego towarzyst- 
wa. 

ONE W SZKOLE 

— Zawsze odrabiają lekcje; 

— ..i chcą mieć najlepsze stopnie; 

— nigdy nie dadzą ci zeszytu, żebyś mógł 
ściągnąć domowe zadanie; 

— dziewczyny zawsze biorą wszystko 
bardzo poważnie, a to zwyczajnie staje się 
z czasem nudne. 


DZIEWCZYNY 
MÓWIĄ 
O CHŁOPCACH 


ONI I MODA 

— Zawsze noszą dżinsy; 

— wydaje im się, że są twardzi, kiedy 
zimą chodzą w marynarkach; 

— uważają, że dezodorant jest na wszyst- 
ko (a powinni wiedzieć, że jeszcze jest 
mydło, a dla niektórych woda po goleniu); 

— kupują pierwszą rzecz, jaką zobaczą 
w pierwszym sklepie, do którego wejdą; 

— myślą, że najlepsze co mogą zrobić, to 
ubrać się tak, by wyglądać identycznie jak 
WSZYSCY. 

CZAS WOLNY 

— Nie istnieje dla nich coś takiego jak 
punktualność — spóźniają się z dziwną 
premedytacją; 

— ..i upierają się, byśmy spotykały się 
z nimi na dyskotekach, w klubach czy w ki- 
nie...; 

— zapraszają cię na film, np. „Zabójcza 
broń”, a potem mają za złe, że zachwycasz 
się Melem Gibsonem; 

— chłopcy zawsze puszczają twoją rękę, 
kiedy spotykają kogoś znajomego i czer- 
wienią się, nie wiem czemu; 

— znajdują wzruszające usprawiedliwie- 
nia, kiedy chcą zostawić cię, by iść z kolega- 
mi; 

— mówią nam, że lubią naturalny wygląd, 


a sami spędzają cały wieczór przed lustrem, 
by wyglądać zalotnie. 

WŚRÓD KOLEGÓW 

— Uważajź, że najlepiej jest wyznawać 
coś lub składać przysięgi przed całą grupą 
kolegów; 

— gniewa ich, kiedy koledzy twierdzą, że 
„znaleźli się pod pantoflem”, i dlatego pew- 
nie nie telefonują, nawet kiedy obiecają, że 
zadzwonią; 

— kiedy są wśród kolegów, ich osobo- 
wość całkowicie się zmienia; 

— wciąż się chwalą; 

— chełpią się robieniem różnych głupich 
rzeczy, np. zwariowanych zakładów z kole- 
gami; 

— lubią nam dokuczać, zwłaszcza kiedy 
widzą zainteresowanie kolegów. Potem 
„odwracają kota ogonem” mówiąc, że to 
żart i ja jestem najważniejsza. Wtedy czuję 
się całkiem głupio i nie wiem co o tym 
wszystkim myśleć. 

ONI W SZKOLE 

— Siadają zawsze w ostatnich ławkach; 

— podczas lekcji, np. chemii, wysadzają 
w powietrze różne rzeczy i myślą, że to 
zabawne — że im większe niebezpieczeńst- 
wo, tym lepiej; 

— do klasy przychodzą ostatni, a wybie- 
gają pierwsi potrącając wszystkich dookoła; 

— nigdy nie pamiętają o odrobieniu pracy 
domowej i... zawsze im się jakoś udaje; 

— mówią, że wkuwamy zadania z mate- 
matyki, a potem proszą, żebyśmy dały im 
przepisać... 

No ico? Żadnych niespodzianek. Okazuje 
się, że młodzież wszędzie jest podobna. (br) 


BADANIA PACYFIKU 


Francuzi, Japończycy i Rosjanie przystępują do szerokiego 
programu badań głębin Pacyfiku. Wyraził na to zgodę sekretarz 
generalny ONZ — Javier de Cuellar, który wręczył im specjalne 
pozwolenie na prowadzenie eksploracji na obszarze 75 tys. km 
kwadratowych. Chociaż na efekty tych prac przyjdzie jeszcze 
dlugo poczekać, to zdaniem naukowców z wielu krajów świa- 
ta rozpoczęte przez te trzy kraje badania Pacyfiku mogą stać się 
początkiem międzynarodowego programu odkrywania tajem- 
nic głębin tego największego oceanu. (b) 
zzz 


TELESKOP NA ANTARKTYDZIE 


Grupa astronomów amerykańskich i australijskich postano- 
wiła zbudować na antarktycznym płaskowyżu, w odległości 600 
km od bieguna południowego, duży teleskop. Koszt przedsię- 
wzięcia oblicza się na około 100 min dolarów. Warunki panujące 
w okolicach bieguna południowego — pozbawiona zanieczysz- 
czeń atmosiera oraz długie okresy ciemności — pozwolą 
uczonym na uzyskanie najlepszej jakości obrazów ciał niebies- 
kich możliwych do osiągnięcia na Ziemi. Według projektu 
teleskop będzie obsługiwany zdalnie za pośrednictwem sateli- 
ty. Nie wyklucza się udziału ZSRR w tym przedsięwzięciu. (b) 


UDERZENIEM 
GŁOWĄ 


Intencje napastnika możemy szyb- 
ko rozpoznać — pochyla się do przodu 
i w sposób charakterystyczny wysuwa 
głowę. Atak wyprzedzamy chwytem 
za jego głowę i ściągnięciem jej do 
dołu. W ten sposób unikniemy uderze- 
nia w twarz lub piersi. Kontrakcję 
kończymy kopnięciem kolanem do gó- 
ry w podbródek napastnika. 


Rada praktyczna: 


jednoczesne ściągnięcie głowy napa- 
stnika w dół z kopnięciem zwiększa 
siłę uderzenia. Cios oszołomi intruza, 
co ułatwi natychmiastową ucieczkę 
i zaalarmowanie o napadzie. (b-p) 
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MORS POD PRYSZNICEM 


U rima zima, mróż, a w Auetrnlli lato 
w polni. Par more ż ogrodu zoologloz- 
lego w Sydney z przyjemnością blorze 
zlinny prysznio. Te nympnłyczia mota- 
kle annkl zamieszkują chlodno, polarna 
morza — od Zatoki Hudsota, po wy 
brzoża Gronlandii | Nowej Ziemi. Doro 
aly samlec ma ciało dlugości do 5 mot- 
tów | waży około dwóch lonl Samica 


jest prawia b polową mniejsza. Bkórą 
inorsy mają prawie nagą, połałdowaną, 
nu mlodych porośniątą krótkim, niazbył 
ggstym, brązowym włosom, Mio |aat im 
Jednak zimno, bo chroni ja gruba warst: 
wa fuazczu, Zwiorząła la żyją stadami, 
głównie w strollo przybrzeżnej | są pod 
ochroną. (b) 

Fot. CAF 


GRATISOWE PROSPEKTYIII 


Oferujemy katalog z adresami firm samochodowych oraz wzory llstów 
gwarantujących otrzymywanie prospektów. 


„HORAT 
Dąbrowa Górnicza 1 
Box 134 


ŚM-2/3 


Chcesz mleć przyjaciół na całym świecie? Zaplsz się do między: 
narodowego, esperanckiego, korespondencyjnego klubu przyjaźni KAS- 
TORA KLUBO, zrzeszającego dzieci, młodzież | dorosłych z 60 krajów 


śwlała. 


Zalnteresowanymi wysylamy szczególowe informacje. 
KASTORA KLUBO 
ul. Puławska 3-11 


02-515 Warszawa 
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SZUKASZ PRZYJACIÓŁ? 


Przyślij znaczek 
— olrzymasz odpowiedź. 
Korespondencyjny 
Klub Przyjaciół 


„MARKO” 


skr. 545 80-958 Gdańsk 50 
ŚM-A/2 


OKAZJA 
Zestawy atrakcyjnych 

horoskopów 

wysyla KAJ. 
Przyślij kartkę z adresem 
I dokladną datą urodzenia. 
74-111 Lubanowo 42. 

ŚM-25/5 


Proszę rzekłem zrezygnowany. 

Przypiekł mile w nos I policzek oraz chyba wypalli mi kllka 
dziur w epodninch | koszuli, ale znlosłom wszystko mężnie. Nie 
chelałem racie Jego sympatii 

desł pan półpiynny I przyjemnie chlodny orzekł pode- 
kacytownany. — Nadzwyczajna Istota! Czy może pan wyjąć soble 
wklndkę z pamięcią? Chelalbym się z nią zapoznać. Żeby 
skutocznie przeprowadzić obronę, muszę wiedzieć wszystko 
6 panu 

Zakłopotany przelknąłem ostatni plneterek snlami. 

Przykro ml, mecenansie, nle nle mam lego rodzaju wkladki, 
w ogóle żndnych wkładek. 

Żadnych wklndok? zdziwił się niepomiernie. 
odzie ma pan pamięć?! 

W mózgu 

No to proszę wyjąć | poknzać ml swój mózg. 

Mimo powngl eyluncji nie moglem powatrzymać się od uśmle 
chu 


Wiąc 


To niemożliwe, mecennelo 

Czemu? 

dost na stale zamknięty w głowlo, ściślej w szczelnej puszce 
zwanej cznszką 

| nie może pan do niego zaglądać? 

Ja nie, najwyżej chirurg, ale to skomplikowana sprawa, 
trzeba przeprowadzać dość przykrą operację 

Więc nie jesl pan w stanie odświeżać codziennie pamięci, 
pluknć [el. czyścić?! 

Nie da rady, mocennalo 

Jakaż tedy musl być zanieczyszczona! lle w nioj brudnych, 
szkodliwych osadówi 

Zgndzn silę westchnąłom bozradnie sq oendy 

Pamięć na stale uwięziona w hermotyczne| puszce! — wy 
krzyknął zdziwiony Pamięć niewymienialna I nlsoczyszczał 
na. Jakleż lo smulnel Jakla niewygodne! | |akle.. okrulnel 

dodal 

U nne |Jest eporo rzeczy dziwnych | niezrozumiałych 

Josteśmiy podobno nadzwyczajnym zjawiskiem w Kosmosie 
powiedzialem hle bez odrobiny „ystunkowej dumy” 
Czy lo prawda, |nk doniosły nasze sondy, że nie polralicie 


klonować? — Indagowal dalej Pillampton. 


EDMUND NIZIURSKI 


Klonować? Nie rozumiem. 


To znaczy, że nie potrafi pan podzielić się wegelatywnie na 
dwu takich samych ludzi? 
Myśll pan o rozmnażaniu wegelatywnym? 
- Wlaśnie 

— Faktycznie nie potrallę, a pan? 

— Ja tak — odpari Plilempton. — My, Mmemlussowle dzielimy 
slę, każdy na dwu identycznych osobników I żyjemy ualej, Jn 
osobiście |estom klonem z 1899013 podzialu I wyglądem doklad: 
nle tak samo jak plerwszy Hhepple Plllempton czterdzieści 
millionów waszych lat temu. Jak pan widzi, drogi Peptonie, byloby 
nas Mmemlussów [uż blllony I tryllony, lecz prawo nneze stanowi, 
że z kaźde| pary nowo powelalych osobników jeden ma opuścić 
planetę Kssess, podjąć wyzwanie Kosmosu | przystąpić do 
penetracji ludzleź ewentualnej kolonizacji odleglych etron Galak- 
tyki. Większość nas glnie podczas tych wypraw, nieliczni prze: 
szczepinją życie na coraz to nowe, nieznane dotąd światy. 

Czy. czy pan już salę dzielli? — zapylalem. 
- Podzlelę się, jak przyjdzie czas — mruknąl niechętnie 
Plllempton. 
Kło o tym zndecyduje? 
Urząd do Spraw ozmnażańnia | Wegelacji.. A propos 
ożywia sią — sondy doniosły o pewnej osobliwej ciakawostce 
życia na Zlemi. Podobno jesteście produkowani w dwu od- 
mianach jako dziewczęta | chlopcy, co powoduje dużo nleporozu- 
mleń | kontliktów, m nawet staje się przyczyną nleszczęść... 
— Zaczerwlenilem się. 
— To wcale le jest takle zle... 


— Ale przez niejaką Agatą, jeśli wierzyć naszym wysiężnikom, 
postanowił pan opuścić Zlemię, zapragnął patrzeć przez nasze 
okulary, uruchomił sondę, dopuścił się wykroczeń, naruszy 
prawo Galaktyki. 

Chrząknąlem zakłopotany. 

— To... lo wyjątkowy wypadek — próbowalem wmówić Pfllem- 
plonowi, że Agata jest wyjąlkowa, bezczelność Merynosów |osl 
wyjątkowa, draństwo Bunda jest wyjątkowe, w ogóle wszystko 
Jest wyjątkowe, ale Plllempton chyba mi nie uwierzył. — Nie 
ulajcie za bardzo waszym sondom — zakończyłem tonem 
rzeczoznawcy. — One nie znają się na rzeczy. Na ogól dajemy 
sobie radę z dziewczynami | jakoś się uklada... 

— Niech pan nie mówi tego na rozprawie anowny Peptonie. 
Ma pan grać rolą nieszczęśliwej, źżnlosnej, nierozgarnięte| Istoty 
ze ślepego zaulka Galaktyki, Bezbronny, miękki Pepion zagublo- 
ny w wielkim wszechświecie — to ladnie brzmi | wzrusznjąco. Oto 
nasza linla obrony. Zreszlą narzuca się sama. 

Dalsza rozmowa z Plilemptonem połoczyla się również w lym 
stylu. Mączylem się z nim jeszcze przez dwle godziny, Udzielał 
ml pouczeń | zadawal mnóstwo coraz glupszych pytań dotyczą 
cych lego, co nazywal osobliwością lub, cząściej, nądzą natury 
ludzkiej, Musiałem mu dlugo ilumaczyć rzeczy zupelnie proste, 
obawiam sią, że | tak nie zrozumiał | wprowadziłem go tylko 
w stan przewlekłego oslupienin. 

W rezullacio zwąlpilem ostalecznie, czy (w tym stanie) będzie 
zdolny zdziałać cokolwiek w moje] obronie przed Irybunałom 
galaktycznym; pogrążyłem slę w przykrej depresji | przestalem 
odpowiadać na zadawane pylania. Pillempton uznał, ża nie 
wyclśnie ze mnie nie wiącej I prawdopodobnie wycofał slą gdzieś 
w kuluary, bo w pewnej chwili świnia przygasiy, popiskiwania 
ucichły I ogatnąla mole clemność.., | cisza, Chyba zostalem 
zamknięty | odizolowany od wszystkiego, ale nawot nie chciało ml 
sią sprawdzić, 

Czekając na rozprawą skracalem soble czas przypominaniem 
wszystkiego, co wledzinlem o Antnroe, najwiąkszej | najjaśnie|- 
szej gwieździe w konstelacji Skorplonn, To gwiazda podwójna 
— Wiśnlowo-czerwony nadolbrzym o średnicy czterystu millonów 
kllometrów, czyli niemnl trzysta rmzy większej od średnicy 


Slońca, A wląc we wnątrzu Antaros zmleściiaby salą enia orbita 
Zlemił | jeszcze zostaloby sporo mlejacni 


Cdn. 
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Jego oczy 


wyglądały 
jak ludzkie! 


Ryać $wa Tesiące trwała wędrówka 
sata u połodwiowych prowincjach Chin 
świk zTEOAaÓSKKA naukowców — an- 
rzpoogz Franka E Pożriera i zoologa I 
Rerarża Gropowełia. Amerykanie stworzy- 

tmowy Śument pt „Dziki Człowiek 
z = 

Oczywsście jest to kolejny krok na długiej 
ui śrażre poszukiwań Yeti. Wsdziano go 
w Hmalzizch. zmyważano w Tybecie. Teraz 
mesczm badań stały się południowe Chi- 
az 

w Szanghaju istnieje „Towarzystwo do 
Bażać Dziiiego Człowieka”. Zgromadziło 
gro ©. 2000 włosów z sierści „Yeren” (tak 
szrywają Cńczycy Yet) i 12 gipsowych 
odlewów $lzGów jego stopy oraz kilka tysię- 
cy fotograńcznych dowodów na jego ist- 
mecę 

Stworzono nzwet hipotetyczny wizerunek 
Dzióego Człowieka. Ma mieć ponad 2 met- 
ry, twarz o ludzkich rysach i małpią sylwet- 
tę 

w Simie „Dziki Człowiek z Chin" prezen- 
owane są m in. relacje osób, które widziały 
Jego oczy wyglądały jak ludzkie” 
— powiada mieszkaniec Wuhan, który spot- 
kał Yerena w czasie samotnej wyprawy 
w górzch. „Miał czerwonawą sierść”. 

Badaniz sierści Dzikiego Człowieka zdają 
się wskazywać na cechy zwierzęce i ludzkie 
owej istoty. 

jexzwe, co przyniesie wiosenna wypra- 
wa Reinholda Messnera? 


Yerena 


Na co Myszy ogon? 


Rys. MAGDA JASNY 


ODSTRASZA 
NAWET 
WAMPIRY 


lak powiadają legendy i ludowe po- 
dania wielu krajów o czosnku (Allium 
salivum), znanej od stuleci roślinie wa- 
rzywnej posiadającej, także znane od 
stuleci, własności lecznicze. 


Ostatnio w Waszyngtonie ponad 200 
naukowców z 15 krajów omawiało wyniki 
badań nad leczniczymi właściwościami 


czosnku. Przedstawiano rezultaty lecze- 
Na czosnkiem chorób serca, rolę czosn- 
kuw redukcji cholesterolu, w hamowaniu 
procesów nowotworowych. Wszystkie 
badania wykazały, że „czosnek jest dob- 
ry na wszystko”. Lekarstwa na bazie 
czosnku pomagają chorym w zwalczaniu 
zaawansowanej choroby, a także działa- 
Ją zapobiegawczo. Przede wszystkim są 
sllnie bakteriobójcze. Mały ząbek czosn- 
ku zgryziony codziennie to poważny „od- 
każacz'” jamy ustnej, skuteczny środek 
zapobiegający infekcjom wszelakim. Za- 
pach krojonego, miażdżonego, żutego 
czosnku wprawdzie kiedyś odstraszał 
nawe! wampiry, ale ponieważ odstrasza 
również choroby, to chyba nie ma co się 
zastanawiać. Gryżćl 


Pewien paryski antykwariusz wystawił 
pięć drewnianych figurek I umieścił pod 
rzek karteczkę z napisem: „Pięć zmys- 

Potem ktoś kupił jedną z figurek. Anty- 
kwariusz zmienił napis na „Cztery pory 
roku”. Gdy zostały trzy figurki, natych- 
miast sprzedawca zdecydował, że to 
„Trzy gracje”. Gdy były już tylko dwie, 
antykwariusz najspokojniej wystawił kar- 
tkę z napisem: „Noc i dzień”. Gdy sprze- 


"dał przedostatnią figurkę, tę ostatnią na- 
| zwał „Samotność”. i c 
Ę - Wniosek? Nigdy nie tracić głowy! 


O czym mowa? 


„FABRYKA SNÓW”? 


NAJGŁOŚNIEJ 


To jest Tedi. 
Ma dwa lata 
i mieszka u Aga- 
ty Wróblewskiej 
w Szczecinie. 
Obie są bardzo 
wesołe i obie ba- 
rdzo się lubią 


Samochód Stalina 


w Tokio 


Ostatnio japońska firma „Takahasi 
Syario'' zakupiła w Hamburgu (!) i prze- 
wiozła do swojego kraju limuzynę Stali- 
na. Jest to ził wyprodukowany w 1947 
roku. Waży dwie tony, ma 6,3 metra 
długości, ponad 2 metry szerokości i 1,8 
metra wysokości. 

Jak ził trafił do Hamburga, nie wiado- 
mo, wiadomo natomiast, że „Takahasi 
Syario'' ma już kilka ofert od majętnych 
kolekcjonerów, którzy marzą o wzboga- 
ceniu swoich kolekcji. Limuzyna Stalina 
będzie sprzedana na aukcji i prawdo- 
podobnie przyniesie sporo zadowole- 
nia obu stronom — tzn. i firmie, i kolekc- 
jonerowi, który „,przebije'* konkuren- 
tów. 


ŁE, STOŁOWE 


ABC 
KARNAWAŁOV 


Baby — zostawimy na Wielkanoc. 

Bakalie — używano | nadal się używa jako dodatku do bab, 
ciast Bakalio w kuchni staropolskiej to suszone owoce: (igi, 
rodzynki, daktyle, migdały przywożone z Południa i Wschodu 
przez kupców ormiańskich, greckich, żydowskich. Do staropols- 
kiego zostawu włączono orzechy — włoskie | laskowe, a potem 
| szuszone nasze, rodzime owoce. Bakalie podawano ongiś 
w okrosie Bożego Narodzenia, karnawałowych zabaw jako słod- 
ką „przygryzkę”. Zwyczaj godny kontynuowania. 

Banany — najstarsze rośliny uprawne. Jadalne | pastewne. 
W krajach, w których rosną, stanowią podstawę pożywienia 
tubylców. W Europie jadali je już starożytni, ale naprawdę stały 
się popularne od przełomu wioku XIX I XX 

Banan to po arabsku.. palec. Ten owocowy „palec” jest 
lekkostrawny, bogaty w witaminy I sole mineralne. M.in. w „sól 
filozofów”, czyli lostor. Pewnie dlatego banany są i były ulublo- 
nym pożywieniem hinduskich filozofów. Amerykanie doszukali 
się w bananach serotoniny, która wywiera dobroczynny wpływ na 
system nerwowy. Banany poleca się więc ludziom znerwicowa- 
nym, anemicznym, cierpiącym na zaburzenia przewodu pokar- 
mowego, dzieciom, uczniom, podróżującym |... tańczącym, bo 
wygodne w spożyciu i sycące. Jednak, otyli, omijajcie banany. 10 
dag ich miąższu dojrzałego to ok. 100 kalorii! 25% banana to 
cukry. 

Bankiet — nazywany ongiś u nas „biesiadą”, to uroczysty 
i raczej wystawny posiłek. Już w 1000 roku odbył się w Gnieźnie 
bankiet wydany przez Bolesława Chrobrego na cześć Ottona III. 
Biesiadowano wesoło przez trzy dni, a potem Chrobry obdarował 
cesarza i jego drużynę zebraną ze stołów złotą i srebrną zastawą, 
obrusami i napojami. I tak się to zaczęło. „Zastaw się, a postaw 
się'' — powiadali nasi przodkowie-biesiadnicy. 

W 1660 r. ukazał się w Krakowie prawdziwy przewodnik 
bankietowy pt. „Bankiet narodowi ludzkiemu od Monarchy Nie- 
bieskiego zaraz po stworzeniu świata z różnych ziół, zbóż, 
owoców, bydląt, zwierzyn, ptastwa, ryb etc. zgotowany”. Autor 
Stanisław Kazimierz Hercius był „filozofjej i medycyny dok- 
torem". 

W Polsce dużo i chętnie biesiadowano. Zawsze znajdowano 
sposobny pretekst, by „jeść, pić i popuszczać pasa''. Skłonności 
pozostały do dziś. 

Bigos — potrawa staropolska. Jaki jest, każdy wie. Potrawa nie 
tylko karnawałowa. ale karnawał bez bigosu nie uchodzi. 

Bufet — a) mebel, b) w restauracjach stół-lada często z osz- 
kloną nadbudówką, w której prezentowane są i przechowywane 
zakąski, c) na bankietach, przyjęciach, prywatkach stół zastawio- 
ny zimnymi potrawami oraz nakryciami, sztućcami. Goście ob- 
sługują się sami. Jedzą na stojąco. Tak samo organizuje się 
bufety „„słodkie'”. Wygodne! 


Oni nie powinni jeść bananów N 


(PAP). Amerykańskim uczonym 
udało się uzyskać najgłośniejszy 
dźwięk, jaki dotychczas zmierzono. 
Dźwięk ten wydobywa się z tuby 
wykonanej z betonu i niezwykle twa- 
rdej stali. Uzyskany hałas wynosi 
210 decybeli. 

Owa tuba zbudowana została nie 


po to, aby pobić rekord Świata 
w dziedzinie hałasu. Zbudowano ją 
w czasie doświadczeń wojskowych. 
Przewiduje się, że za pomocą takich 
„nadhałasów'” będzie można unie- 
szkodliwiać przeciwników. Być mo- 
że została otworzona droga do wy- 
nalezienia działa dźwiękowego? 


ARKADIUSZ — od greckiego arkadikos, 
łacińskiego Arcadicus. Akradius — arkadyjski, 
pochodzący z Arkadii, krainy na Peloponezie, 
uchodzącej za kraj pierwotny i szczęśliwy. Imię 
męskie oznaczające tego, który jest lub ma być 


szczęśliwy. 


BENEDYKT — od łacińskiego benedictus 
— błogosławiony (po łacinie benedicere ozna- 
cza — mówić o kimś dobrze, wyrażać się życz- 
liwie, chwalić kogoś). Imię męskie rozpowszech- 
nione od czasów św. Benedykta z Nursji (ok. 480 
— 5583), założyciela zakonu i opactwa benedyk- 
tyńskiego na Monte Cassino. 


Paul Moller podobno marzył 
o spotkaniu z latającym spod- 
kiem. Aby marzenie urzeczywist- 
nić, sam wziął się do pracy i skon- 
struował wspaniały... spodek. Na- 
zwał go na własną cześć „Moller 
200 X”, w trakcie inauguracyjnego 
lotu osiągnął na swoim „kosmicz- 
nym”' pojeździe 300 km/godz. i za- 


Nie doczekał się UFO 


interesował swoją konstrukcją Air 
Force, czyli amerykańskie lotnict- 
wo wojskowe. 

Ziemski spodek pana Mollera, 
wyposażony w 8 silników, jest 
pojazdem dwuosobowym, poru- 
sza się ponoć rewelacyjnie zaró- 
wno w locie poziomym, jak i pio- 
nowym. 


Penny i Billy McGuire są bliźniakami, ważą razem 635 kg, ale Penny jest cięższy 

o 10kg od brata. Obaj są zawodowymi zapaśnikami, występują w cyrku, a poza tym 

uwielbiają szybkie motocykle. Te, na których ich widzimy, zostały specjalnie dla 
nich skonstruowane. 

Fot. CAF — Photofax 
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PYTANIE 5 


4 TAJEMNICE PSA 


czynu, ryzykuje karą wysokloj grzywny lub kilku 

tygodni arosztu, a w wypadku racydywy, czyli 

powtórzenia lego wstrątnogo przostąpstwa 
w rozumieniu francuskiego kodoksu — kilku 

mioslęcy nawet! Czy wiesz moża, w którym roku 

wprowadzono tam do kodoksu piorwsza prawo 

dotycząco opioki nad zwiorzątami? 

A. w 18507 

B. w 18007 

C. w 10107 


Pies to lojalny towarzysz człowieka | to od prehistorycznych czasów, Bpośród wszystkich 
zwierząt domowych on chyba Jest z nami najbardziej związany, Do lego stopnia, że 
odgrywa w... naszym, człowioczym społeczeństwie wiele ważnych ról. Nie tylko dopusz 
czamy go do ludzkiej kompanii, ale także wykorzystujemy. Często, niestety, małostkowo 
oskarżamy psa: że gryzie, szczeka, brudzi — zapominając o jego zasługach, Tym rzadziej 
Jednak, Im lepiej go znamy. A Ty — czy wiesz dużo o panch? Sprawdź koniecznie, Jośli nia 
Jesteś pewny swolch odpowiedzi — porównaj je z tymi „do góry nogami”. 


PYTANIE I 


Psy ratują teź ludzi tonących w... śnieżnych 
lawinach. Obecnie we wszystkich stacjach rato- 
wnictwa górskiego korzysta się z pomocy peów, 
Aby zbadać hektar terenu przysypanego lawiną 


Polacy kochają zwiorzęta. W co drugiej rodzi 
nie hoduje się „coś żywego 


PYTANIE 4 
Psy są zdocydo. 
wanie najpopularniejsze. Zgadnij, ilo psich ras 
można u nas spotkać? 


A. ok. 1207 człowiek potrzebuje minimum 4 godzin. Ile cza- 
B. ok. 2007 su zajmuje to psu? 
C. ok. 2407 A. 20 minut? 

B. 1 godzinę? 

C. 2 godziny? 


PYTANIE 3 ODPOWIEDZI 


Niestety, nie we wszystkich krajach obowią- 
zują kary za porzucenie (wyrzucenie) własnego 
psa. W Polsce np. nie (jedynie za znęcanie się) 
Natomiast Francuz, który dopuścił się takiego 
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PYTANIE 2 


Psy, nawet w obrębie jednej rasy, bywają 
bardzo różne: olbrzymie, średnie, małe i minia- 
turowe. Rozróżniamy psy myśliwskie i salono- 
we, obronne i pasterskie, psy wyścigowe, cyr- 
kowe i... po prostu kundle, ale za to superin- 
teligentne. Najmniejszy piesek na świecie (do- 
rosły) — waży 283 gramy. Pies — bernardyn 
może z kolei ważyć wyjątkowo dużo. Ile? 

A. 110 kg? 
B. 125 kg? 
C. 138 kg? 


Podwórkowa 
hierarchia 


Mamy już pierwszą tegoroczną jaskółkę. Nie, 
nie w przyrodzie, bo na to jest stanowczo za 
wcześnie, ale w samym klubie. Bo oto wśród 
potrzebnych skądinąd, ale dość prostych i nużą- 
cych wiadomości o tym, co gdzie w ptasim 
świecie przebywało, nocowało, przelatywało 
i jak wyglądało, pojawiła się — jak jaskółka 
zapowiadająca wiosnę — nieco inna, poważ- 
niejsza informacja, dotycząca mianowicie tego, 
jak współżyją ptaki w swych społecznościach 

Wprowadza nas to w świat ich etologii (za- 
chowania) i ekologii (współdziałania ze środo- 
wiskiem). Oto fragment listu Pawła Jędrzejews- 
kiego z Gozdowa w woj. konińskim, zawierają- 
cego obserwacje, które ,,.. dotyczą hierarchii 
w ptasich społecznościach. W różnych środowi- 
skach wyglądają one różnie, przy czym w na 


pozór podobnych blotopach na najwyższym 
miejscu tych społeczności stoją zupełnie różne 
ptaki. Używam słowa hierarchia, więc pora 
wytłumaczyć, co mam na myśli. Chodzi mi 
odominację jednych ptaków nad innymi. Zacznę 
od opisu bardzo łatwo dostępnego biotopu, 
Jakim jest podwórko. Prym wiodą tu ptaki domo- 
we. Szczególnie agresywne w stosunku do pta- 
ków dzikich są samce gatunków domowych, 
które czują się panami na podwórku. Następne 
miejsce zajmują gawrony. Po nich kolejno pla- 
sują się: kawki, synogarlice, sroki, wróble, ma- 
zurki I wreszcie sikory. Oczywiście pomijam tu 
ptaki, które sporadycznie korzystają z dobro- 
dziejstw podwórka. Niektóre gatunki zajmują tu 
właściwie równorzędne miejsca. Dzieje się tak 
tylko w pewnych okolicznościach. Najczęściej, 
gdy nie brak pokarmu. Na podwórku Istnieje 
bowiem tak wyraźny podział na „wyższych 
i „atszych” ze względu na to, że wszystkie 
wymie nione tu ptaki żywią się podobnym, a czę- 
sto ty» samym pokarmem. Mamy więc do 
czynier.* z konkurencją międzygatunkową ”. 


Podobne obserwacje poczynił Paweł w środowi- 
sku otwartych pól i łąk. „Tu nie istnieje tak 
wyraźny podział i dominacja — pisze. — Wiąże 
się to z dużą różnorodnością pokarmu, pobiera- 
nego przez ptaki. W tym środowisku dominują- 
cymi też są gatunki pospolite i występujące 
w dużych populacjach: gawrony, kawki, wróble, 
synogarlice. Ptakami „podrzędnymi”' są tutaj te, 
które występują pojedynczo lub w małych gru- 
pach, jak np. czajki czy brodźce, Jeszcze niżej 
plasują się ptaki mało agresywne, pomimo że są 
dość duże w stosunku do dominujących: grzy- 
wacze oraz drozdy. Żadnego miejsca w tej 
hierarchii nie zajmują boclany, czaple, kuropat- 
wy I bażanty. Są w pewnym sensie neutralne". 
Swoje spostrzeżenie poparł autor listu czytel- 
nymi wykresami. Natomiast mankamentem jego 
wypowiedzi jest brak informacji, czym przejawia 
się istnienie tej ptasiej hierarchii. Czy jest to np. 
coś w rodzaju słynnej lorenzowskiej „hierarchii 
dziobania'”'? Czy ptaki wyżej postawione prze- 
ganiają I biją te niżej stojące? Będziemy wdzię- 
czni za więcej szczegółów — ze strony Pawła 
jak i innych obserwatorów. Cytując ten list, 
puszczamy więc na łamy naszą etologicz- 
no-ekologiczną jaskółkę, zapowiadającą nowy, 
pasjonujący temat 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Nowofunlandy — czarne, kudłate bestie do- 
chodzące do 70 kg wagi — są ofiarnymi ratow- 
nikami tonących. Potrafią pływać długo i daleko, 
poradzić sobie z wielkim nawet ciężarem, no 
i nie obawiają się fal. Nowofunland jest w stanie 
pociągnąć w wodzie, i to przez dłuższy czas, 
łódkę z 6 dorosłymi osobami. Jaki dystans są te 
psy zdolne pokonać wpław? 

A. do 500 m 
B. do 2 km 
B. do 3.6 km 


Zielono mi (240) 


Jeszcze jedna 
owocująca 


roślina 
egzotyczna 
do uprawy 

w domu 


Zagraniczne katalogi prezentujące rośli- 
ny doniczkowe do uprawy w domu oferują do 
sprzedaży roślinę owocującą o nazwie Cyto- 
mandra. Nie sprawdzałem jeszcze, czy jest 
ona już w sprzedaży w naszych kwiaciar- 
niach, lecz przypuszczam, że jest, gdyż 
mamy obecnie wszystko, co na Zachodzie 
rośnie i dojrzewa, nawet owoce kaktusów. 
Nie ma przeszkód, by ściągnąć do kraju to, 
co w Europie się uprawia. 

Cyfomandra pochodzi z Ameryki Połu- 
dniowej, z tych samych regionów co pomi- 
dor i ziemniak (Peru, Brazylia). Jest ona 
bliskim krewniakiem pomidora i nazywa się 
po polsku pomidor drzewiasty. W Ameryce 
Południowej pomidor drzewiasty uprawiany 
jest w ogródkach jako małe drzewko doras- 
tające do 2 m. Pień i pędy ma zielone, liście 
duże, owalne, kwiaty podobne do kwiatów 
pomidora, o przyjemnym zapachu. Owoce 
cyfomandry są podobne do pomidorów, lecz 
kształt mają gruszkowaty. Ważą około 80 
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Na rysunku: Gałązka cyfomandry z owocami 


g i dorastają do 5 cm długości. Owoce 
niedojrzałe mają barwę zieloną, która 
w miarę dojrzewania przechodzi w barwę 
żółtą lub czerwoną. Smak ich jest podobny 
do smaku pomidora, lecz bardziej jest deli- 
katny. 

Cytomandra rozmnaża się łatwo z nasion. 
Uzyskane z nasion rośliny posadzone do 
doniczek nie mają zbyt wysokich wymagań. 
W domu pielęgnuje się je tak jak inne rośliny 
doniczkowe. Zaczynają owocować 
w 2 —3 lata po wysadzeniu. 

AUGUSTYN MIKA 
Fot. autora 
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JANUSZ MOCZULSKI 


NA RATUNEK 


Z góry rozlega się wołanie. Ktoś wzywa 
pomocy. Zgodnie z obowiązującym zwycza- 
jem — sześć razy na minutę. W odstępach 
co 10 sekund. Wołaniem lub, w nocy, błys- 
kiem latarki ranny czy zagubiony turysta lub 
kontuzjowany narciarz przyzywa ludzi spod 
znaku błękitnego krzyża, by wydostali go 
z opresji. Kiedy sygnał dociera do dyżur- 
nego ratownika, ten po zawiadomieniu cen- 
trali natychmiast organizuje akcję. Wie, że 
od szybkości działania zależy być może 
ludzkie życie. 

Kiedy tylko pogoda na to pozwala, leci się 
na ratunek helikopterem. W zależności od 
ukształtowania terenu pilot ląduje bądź też 
zawisa nad górami spuszczając w dół de- 


sant ratowników. Ofiarę wypadku odtrans- 
portowuje do szpitala 

Kiedy niefortunnego narciarza zagarnęła 
w swoje objęcia lawina, ratowników w akcji 
wspomagają psy, szybsze od najbardziej 
czułych urządzeń służących do poszukiwa- 
nia zasypanego człowieka. Potrafią go wy- 
czuć nawet pod dwumetrową warstwą śnie- 
gu. 

Ratownicy — ludzie, którzy bez względu 
na porę dnia i nocy, w deszczu, śniegu, 
zadymce czy we mgle spieszą na ratunek 
wszystkim, którzy go oczekują, i wydzierają 
górom niedoszłe ofiary. 

Nie ryzykujcie, może się przecież zda- 
rzyć, że nie zdążą na czas... (kk) 


* 


m 


Wielka Zagadka Komiksowa rozwiązana! 


Ay 


Przypomnijmy — było tak 

Kleks opowiedział Szarłocie swoją 
przygodę, a ona wszystko narysowa- 
ła Nie wypełniła tylko „dymków”, 
pomeważ Kleks postanowił namówić 
czytelników do zgadywania CO BYŁO 
ZA TYM PLOTEM? CO TAKIEGO TAM 
ZOBACZYŁ? (patrz str. 16) 

Wielką Zagadkę Komiksową ogło- 
siliśmy w numerze 95 z ub. roku. No 
i zaczęło się zgadywanie — cóż wpra- 
wiło Kleksa w tak bezbrzeżne zdu- 
mienie? Cóż to zwaliło go z nóg? Co 
go tak zaskoczyło, obezwładniło, 
przeraziło? 

Półka komiksowa w dziale kultury 
zasypana została listami. A kiedy je 
zaczęliśmy otwierać... doznaliśmy 
niemal równie silnych wrażeń, jak 
Kleks. Otóż większość z ponad pięciu- 
set rozwiązań... świeciła golizną. Go- 
łe baby, plaża naturystów, sex-shop 
— oto co, waszym zdaniem, mogło 
być przyczyną szoku, jaki przeżył 
<leks. Przyjmujemy ten fakt jako od- 
zwierciedlenie rzeczywistości, ubole- 
wając tylko nad upadkiem dowcipu. 
Cóż bowiem można wykrzesać z „ko- 
szarowego”' żartu np. o dwóch gołych 
babach w wannie? Nie wiecie? Za- 
jrzyjcie do Gałczyńskiego. Klaśnięcie 
gołych pośladków — ot, cała puenta 
Jeśli ktoś ma taki nastrój lub takie 
poczucie humoru, to nawet może się 
nieźle obśmiać. Ale robienie z tego 
koncertu na całą Polskę — to chyba 
przesada, co? 


GOŁE BABY 


LECH GROBELNY... 


Przy okazji Szarlota troszkę stu- 
knęła się w piersi — bo jako żywo, 
konkursowa historyjka jest historyjką 
o podglądaniu, a podglądanie — wia- 
domo z czym się kojarzy. 

Na szczęście jednak nie wszystkim! 

Najliczniejsze odpowiedzi dotyczy- 
ty 


„KRAINY LUSTER” 


w której Kleks przeżywał przygody 
ze swego ostatniego komiksu. Pisali- 
ście więc, że zobaczył samego siebie, 
sobowtóra, Skelka, Kleksa czerwone- 
go, zielonego, mnóstwo Kleksów 
w różnych kolorach, wreszcie — Klek- 
sa płci żeńskiej. 


ATRAKCJE, DZIWY 
I PROROCTWA 


Za płotem był Kleksoland (jak Dis- 
neyland). 

Wyświetlali serial „Kleksonastia”* 
(jak „Dynastia ''). 

Kręcą film o mnie, a ja przecież 
jestem tutaj! 

Puszczają film o mnie, kręcony 
ukrytą kamerą. Moja kariera skoń- 
czona! 

To święto na moją cześć, a ja nic 
o tym nie wiem! (1) 

Widać było... odchodzące lato (stąd 
smutek i rozczarowanie). 

Przyszłość (straszną, skoro nawet 
Kleksowi-optymiście oklapły uszy). 


„WAŁE CZARNE” 
— [AK! 


Już kiedyś polecałam tu „małe-cza- 
rne". | zamierzam polecać nadal! 

Ta seria kieszonkowych książek 
w  charakterystycznych czarnych 
okładkach z niewielkim kolorowym 
zdjęciem jako stałym elementem 
strony tytułowej bardzo się wydawcy 
— „Naszej Księgarni”, udała. 

W'ej serii ukazują się książki o tru- 
dnych sprawach, w jakie człowieka 
wikła codzienność — wikła, bo często 
są sytuacje, sploty okoliczności zu- 
pełnie przez człowieka nie zawinione, 
nie chciane, nie przewidziane. Czasa- 
mi jednak sami wywołujemy zdarze- 
nia, prowokujemy swoimi zachowa- 
niami i decyzjami sytuacje, z których 
wywikłanie, „wyjście na prostą”, wy- 
maga wysiłku, walki, odwagi, samo- 
zaparcia 

Q tym są te „małe-czarne”. Nie są 
więc pogodne. Nie są o grzecznych, 
uladzonych. Nie ma tu bajek o łatwych 
rozwiązaniach. 

Więcej w tych książkach zaćmień 


słońca, szarości, myśli ciężkich, ma- 
rzeń, które niełatwo spełnić, a speł- 
nione często pozostawiają niedosyt 
albo niesmak. 

Dorośli niekiedy niefrasobliwie, 
a może niepamiętliwie powtarzają ła- 
dny frazes o „szczęśliwym dziecińst- 
wie” | nie doceniają kłopotów mło- 
dych. Może i tak jest, że lata wybielają 
przeszłość, zacierają pamięć o bólu 
niesprawiedliwych ocen szkolnych, 
o niepokojach ciała, o lękach doj- 
rzewania, o zdziwieniach ponad zro- 
zumienie? 

Nie można wymierzyć ani zważyć 
bólu, żalu, trwogi, niepokoju, ani zło- 
ści, ani rozpaczy. I nie wolno uważać, 
że ten nastolatkowy ból lżejszy jest od 
tego wieloletniego. 

W tych czarnych małych książecz- 
kach są trudne sprawy przeżywane 
przez młodych. Są trudne pytania i ró- 
żne, po prostu ludzkie postawy wobec 
życia. Takiego, jakie ono jest. Niełat- 
wego. I dla młodych, i dla dorosłych. 

W.K. 


Przyszłoroczne wakacjo (to wymy- 
ślił jakiś czarnowidz). 

W redakcji „Świata Młodych” znów 
wykluły się papużki! (2) — Ciekawi 
nas, czy przyczyną lęku Kleksa jest 
troska o zdrowie papużek czy nasze? 

Ulepszony numer „Świata Mło- 
dych”! 

„Świat Młodych" w nowej szacie 
— 16 stron i tylko dwa kafle! (3) 
— Kleks zasłabł, ponieważ przewi- 
dział deficyt w naszym budżecie, spo- 
wodowany za nisko skalkulowaną ce- 
ną... 
„ŚM' znów podrożeje! (4) — To 
proroctwo sprawdziło się, niestety. 

O, idzie redaktor naczelny z moim 
dyktandem! (5) — Przerażenie Kleksa 
całkiem zrozumiałe, któż z nas jest 
zawsze pewny swojej ortografii? 

Madonna w Polsce! 

Przyjechał Michael Jackson, a ja 
nie mam biletu na koncert! 

Sobotni seans „Rambo III” w kinie 
korników. 

Lech Wałęsa udziela wywiadu na 
naszym podwórku! (6) 

Wielka tablica mnożenia. 

Cyrk. 

Krowa na wrotkach tańczy lamba- 
dę. 

Ceny. 

Ufo. 

Ufo-Kleksy. (7) 


SZARLOTA 


Wyrosły jej skrzydła i szykuje się do 
odlotu wraz z całą redakcją. 
Uczy się lambady. 


DZIEWCZYNA Z WINDY 
Powieść scenarzystki wytwórni filmo- 
wej DEFA, Gabriele Herzog. 

Realia szkoły i domów berlińskich 
szesnastolatków. Rodzące się uczu- 
cie między klasowym prymusem 
a kłopotliwą uczennicą. Codzienność 
szkolna, konflikty domowe. 

„Nie sztuka korzystać z cudzych 
odkryć. To żaden problem posługiwać 
się nimi nie mając własnych. Ale żyć 
bez własnego poglądu na życie to 
zakłamanie'* — do takich wniosków 
dochodzi Frank. 


PRZYPOMINAMY 


Każdy z Was może za naszym po- 
średnictwem polecić wszystkim czy- 
telnikom przeczytaną właśnie książ- 
kę. Czekamy na krótkie recenzje, rów- 
nież niepochlebne. Nie zapominajcie 
podać imienia i nazwiska autora, tytu- 
łu, nazwy wydawnictwa, roku wyda- 
nia, a i inne dane o książce (np. jej 


Ćwiczy aerobik. . 

Opala się. 

Wygrywa wyścigi na rowerach. 

Wszystko fajnie, tylko co w tym tak 
bardzo szokującego? Materiał do 
przemyślenia — dla Szarloty. 


ATRAMENT 


Magik przemienia go w płyn do 
prania! (0) 

Zaraz się przelejo I ja zniknę! 

Likwidują fabrykę atramentu z po- 
wodu nierentowności, (9) 

Przekształcają tabrykę atramentu 
w spółkę z o.o. produkującą roboty do 
odrabiania lekcji. (10) 

Bolek I Lolek rozdają dzioclom mój 
atrament! (11) 


AKTUALNOŚCI 


Tam za płotem zdycha II etap refor- 
my... (12) 

A więc to tu się ukrył Lech Grobel- 
ny! (13) 

Dzieci strajkują, żeby im płacić za 
naukę! (14) 


ZASKOCZENIA 


Wywierciłem dziurę w środku 
bramki i właśnie padł gol! 

Nic nie zobaczę! Trafiłem na kabinę 
operatora. (15) 

Gdy jestem ciekawy, zawsze wy- 
chodzę na durnia! (16) 

Dałem się nabrać! Tam nic nie ma! 
Już nigdy nie będę podglądał! 

To nie były żadne dziury, tylko sęki, 
a oni się bawili w chowanego! (17) 


ZAGROŻENIA 


Orany! Przemalowują takich jak ja! 
(18) 

Wandale! Niszczą moje komiksy! 
(19) 

Demonstracja uliczna. Tłum niesie 
transparenty „Precz z Kleksem!''(20) 


Elżbieta Isakiewicz 


Liczenie słoni 


LICZENIE SŁONI 
Debiut powieściowy Elżbiety Isakie- 
wicz, reporterki, autorki opowiadań 
drukowanych na łamach „Płomyka”. 

Matka alkoholiczka, młodsza, wy- 
magająca ciepła i opieki siostra, po- 
garda otoczenia, niedostatek — to 
codzienność, w jakiej zmaga się ze 
sobą Julka, bohaterka tej drastycznej 
powieści. 

„Przecież zmartwychwstania, jak 
każdy cud, zdarzają się bardzo rzad- 
ko. Taki cud — to wielkie szczęście. 
Powtórne narodziny. One chyba mu- 
szą coś zmienić?Jasne najlepiej wi- 
dać w ciemności!” — powiedziała 
kiedyś babka Julki. 


cenie, wyglądzie okładki, ilustrac- 
jach) — także mile widziane. 

Najbardziej czekamy na opinie 
umotywowane — czyli: jeżeli się po- 
doba, to co podoba się najbardziej, 
jeżeli książka nieinteresująca, to co 
sprawia, że nie można przez nią prze- 
brnąć. 

Wśród autorów wydrukowanych re- 
cenzji będziemy co miesiąc losować 
nagrody książkowe. Nagrodę za gru- 


sa4t* 


"A JAK BYŁO NAPRAWDĘ? 


Szarlota rzeczywiście rysowała zu. 
pełnie nowego bohatera, ale tylko dlą 
wprawy w rysowaniu. Wkrótce sobie 

*z Kleksom wszystko wyjaśnili | już 
w zgodzie wymyślili ten konkurs ku 
naszej wspólnej zabawie oraz prze. 
strodze, Morał: nie załamuj się, dopó- 
kl wszystkiego nie wyjaśnisz do koń. 
ca, A klady koniec potwierdza twoje 
najgorszo obawy — nie załamuj 
tym bardziej. Jeszcze tyle niespo- 
dzianek przed tobą! (gr) 

PS. Odnotujmy jeszcze, że wykaza- 
liścio wielką inwencję w... obrzucaniu 
Kleksa wyzwiskami. Spadaj, niebies- 
ka ropuchol Spływaj, niebieska gala- 
roto! Zjeżdżaj, niebieskie paskudz- 
two! Odwal się! — oto odzywki, jak się 
domyślamy, prosto z życia. Chyba 
słusznie Kleksowi zwiędły uszy. 


WALKMANA ufundowanego przez 
Wydawnictwo „Limba” z Wa 

— Lucyna Maziarska z Dębicy (21) 
GRY: 

Rafał Chałgasiewicz z Wieliczki (13) 
Michał Daruk z Nieledewa (14) 
Marzanna Skrzypczak z Warszawy 
(18) 

Łukasz Garbarek ze Złotowa (20) 
Tomasz Groyecki z Krakowa (1) 
Mariola Babecka z Mławy (4) 

Paweł Krótkiewicz z Wrocławia (19) 
Magdalena Schnitter z Poznania (5) 
KSIĄŻKI: 

Ireneusz Nadaj z Wyszkowa (16) 
Paweł Sobieszczański z Chełma (6) 
Edyta Rudnik z Sosnowca (9) 
Monika Walkowiak z Obornik Wlkp. 
(10) 

Paweł Walentynowicz z Oleśnicy (12) 
KASETY: 

Edyta Baran z Klimontowa (2) 
Marta Abramczyk z Międzyrzecza 
Wlkp. (3) 

Jacek Lisiecki z Łasku (17) 

Ania Czyżyńska ze Szczecina (15) 
Piotr Koza z Łodzi (8) 

Agnieszka Marciniak z Gdańska (7) 
Andrzej Kuźma z Poznania (11) 


ZACMIENIE SŁOŃCA 
Opowieść o dwojgu, których zbliżył 
smutek. 

„Nic bardziej nie boli człowieka niż 
hańba własnego ojca''— myśli Fiedia 
gołębiarz. „Po co ja dorastam? Ko- 
bieta rodzi się po to, żeby sama 
urodzić dzieci! A ja? Ja nigdy nie będę 
mogła kochać! I nikt nie pokocha 
mnie...'*— rozpacza Lena unierucho- 
miona w inwalidzkim wózku. 
„Dopóki nie jesteśmy dorośli, nie wol- 
no nam poddawać się głosowi roz- 
sądku. Nie wolno!” — to konkluzja tej 
wzruszającej, gorzkiej powieści ra- 
dzieckiego pisarza, Alberta Lichano- 
wa. 

Repr. MAREK SZYMAŃSKI 


Albert Lichanow 


Zaćmienie 
słońca 


dzień wylosowała Dorotka Lewińska 
z Głogowa (prosimy o podanie do- 
kładnego adresu), której recenzja 
ukazała się w numerze 121 z ub. roku 
| którą przepraszamy za to, że jej 
fotkę chochlik redakcyjny przypisał 
Monice Zeburze. Przepraszamy też 
Monikę. A wszystkich namawiamy: 
RÓBCIE MINY — skrzywione bądź 
uśmiechnięte — po swoich zakończo* 
nych właśnie lekturach! (gr) 
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ną a księżną. A co 
dzi jost prawidłowa: 


ku, 


umieszczany nad 


com, 


MARKIZA to tytuł a 
"tyczny, pośredni między aty 


znaczy to słowo? Tylko Jedna 
- 2 trzech poniższych odpowie- 
4) dawna wędrowna handlarka 
obozowa towarzysząca woją- 


b) ruchomy daszek płócionny, 


ław: 
sklepu dla osłony prada aloe 


SZCZ 2 


|S 


Z 
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Popatrz na ten rysunek i postaraj się 
wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te 
wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś 


SEN 


i 


©) linka służąca do umocowa- 
nia lików żagla do bomu galla, 


YE 


AUBVGVAVHBV 
INBID HL1VAL 


obraz? Teraz weź ołówek lub mazak i sta- 
rannie zamaluj te zakropkowane obszary. 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo 
na tym polega nasz teatr cieni. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO 
NUMERU 


ULÓŻ SAM: kwadrat 
|-—- pokos, opust, kurka, 
Oskar, start; kwadrat II 
— Amapa, motor, Atrek, 
poeta, arkan; kwadrat III 
— stopa, takin, okręt, 
pięta, antał. TWARZE 
I PLECY: A-2, B-4, C-1, 
D-3. UKOŚNIK ANA- 
GRAMOWY: Skawa, Ka- 
mil, amant, wina, alt. 
BAŁWANY: 1,4. TAJEM- 
NICZE DZIAŁANIA: 

91 + 364 = 455 


li 


DZIAŁANIA 


54 - 28= 26 
——ŻŁL 
37 x 13 = 481 


PODZIEL: (rys.) 


sA 


W tym układzie rysune- 
czków zaszyfrowane są 
matematyczne działania 
na liczbach. Każdy rysu- 
neczek to jedna cyfra. Po- 
wtarzające się w tym 
układzie takie same rysu- 
neczki oznaczają powta- 
rzające się takie same cy- 
fry. Działania wykonuje- 
my zgodnie z ich znaka- 
mi, zarówno w kierunku 
poziomym, jak i piono- 
wym. Start! 


Czy wiesz, 
że... 


„balonówka” ma swoje mi- 
strzostwa świata? Organizo- 
wane są w Kalifornii, w mieś- 
cie Fresno i gromadzą setki 
zawodników. 

Mistrzyni Wielkiej Brytanii 
sprzed kilku lat, 13-letnia wó- 
wczas Liz Detraux wydmu- 
chała balon o średnicy 30,4 
cm. Zakwalifikowała się do fi- 
nału, ale przegrała z amery- 
kańskim zawodnikiem który 
wydmuchał 47 centymetrowy 
balon. 

W Księdze Guinnessa, 
która jest na Strychu, odno- 
towany jest rekord 18-letniej 
Susan Montgomery Wil- 
liams ustanowiony właśnie 
na kalifornijskich mistrzo- 
stwach w czerwcu 1985 
roku. Rekordowa „balonów- 
ka” miała 55,8 cm średnicy. 
Nie podano jakiej była fir- 
my. 


nazdjęciu: Liz bije swój rekord 


UKRYTE 
ZEDMIOTY 


Cztery spośród sześciu 
przedstawionych przedmio- 
tów ukryto na rysunku. Czy 
potrafisz je wszystkie odszu- 
kać? W rozwiązaniu podaj 
pary liczb i liter, określające 
odpowiedni kwadrat, w któ- 
rym znajduje się przedmiot. 


GN: AUS- CE 


[Br4N- 


Fu ed Fa- [9 X K3=F]ZZEW 


Odgadnij 5-literowe wyrazy o poda- 
nych znaczeniach i wpisz je poziomo 
I plonowo do diagramu. Następnie 
z liter, które znajdą się w polach 
oznaczonych kropką, ułóż 8-literową 
nazwę naszego miasta — rozwiąza- 
nie zadania. Prześlij je w ciągu 10 dni 
od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
„Zadanie premiowane nr 828". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu 10 nagród po 20 
000 zł. 

KWADRAT I: 1) skok do tyłu lub w bok, 
2) część nogi, 3) drapieżnik z rodziny 
psów, o brązowej sierści, żyjący 
w preriach Ameryki Płn. i Środkowej, 
4) skała, kamień (potocznie), 5) gdy 
ciągle sięgasz po chustkę do nosa. 
KWADRAT II: 1) duży garnek żelazny, 
używany głównie na wsi, 2) lutowa 
solenizantka, 3) przybudówka przed 
wejściem do budynku, nakryta dasz- 
kiem, 4) grecka bogini mądrości, 5) 
polecenie. 

KWADRAT III: 1) człowiek tępy, matoł, 
2) wyznawca Kościoła greckokatolic- 
kiego, 3) kolega sapera, 4) świadec- 
two zawierające wyniki fabrycznej 
kontroli technicznej wyrobu przemys- 
łowego, 5) używane do zjeżdżania po 
ośnieżonym stoku. 


POŁĄCZ 
PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałeś już 
pozostałe zadania i łami- 
główki dzisiejszej Abraka- 
dabry, możesz w nagrodę 
za wytrwałość narysować 
sobie obrazek. Wystarczy 
w tym celu połączyć liniami 
prostymi kolejne punkty od 
pierwszego do ostatniego. 
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adanie premiowane nr 828 


'WIĄZANKA KWADRATÓW MAGICZNYCH 


KWADRAT IV: 1) marka samochodów 
produkcji czechosłowackiej, 2) nieje- 
den w kolekcji wawelskiej, 3) dęty 
instrument muzyczny, 4) awantura, 
krzyk o coś, 5) waszmość pani. 
KWADRAT ŚRODKOWY: 1) rodzaj da- 
wnego surduta, żakietu, 2) scena cyr- 
kowa, 3) okrągłe nakrycie głowy, 4) 
obchodzi imieniny 16 czerwca, 5) po- 
trawa z surowego mięsa. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 815 
ze 119 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 20.11.1990 r. 

Poziomo: portrety, lama, chęć, czy- 
stość, laka, łamaga, maślak, łupy, 
plandeka, baba, Anka, szlachta. 

Pionowo: pochwała, rtęć, tyczka, 
latorośl, maść, laga, maślanka, mapy, 
akrobata, Łukasz, plan, Bach. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 
Grzegorz Byzdra — Świecie n. Wisłą, 
Michał Dzierżawski — Ostróda, Karo- 
lina Koszela — Tarnowo, Jarosław 
Lelek — Grabówki Dolne, Anna Mach- 
nik — Poznań, Agnieszka Olendzka 
— Łazy, lzabela Rozy — Jankowice 
Rybnickie, Hubert Rząsiński — Ostro- 
łęka, Zbigniew Stener — Białystok, 
Martyna Żukowska — Siedlce. 


Redaguje kolegium: Stanisław Borowiecki 
"oaz fed,), Ewa Drobnik (z-ca red. nacz), 
omasz Klosowski, Ewa Kosińska, Jan Orgel- 


brand (red. nacz.), Zdzisław Przybyłowski, 
ażyna Szroeder-Bukowska. 
W redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Telefony: redaktor 
naczelny: 21-15-61, z-cy red. nacz. — 28-56-18; 
sekretarz redakcji — 28-25-48, dział łączności 
z czytelnikami — 21-81-13, dział sportowy 
i zainteresowań — 21-98-28; dział społecz- 
no-wychowawczy — 21-47-08; dział kultury 
— 28-77-21; fotoreporterzy — 21-98-28, dział 


reklam, promocji i kolportażu oraz dział produ- 
kcji wydawniczej — 21-19-06. Oddział redakcji: 
ul. 3 Maja 7, 40-003 Katowice, tel, 59-91-10, tlx 
315327. 

Nie zamówionych materiałów redakcja nie 
zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Dyrektor Biura Zarządu 
—-tel. 28-56-18. Numer konta bankowego: PBK 
III O/W-wa 370015-973913 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Informacji o warunkach i terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch'' oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: własny 

ŁAMANIE: Supergraf- Sp. z 0.0., Warszawa, ul. 
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Wychodzi: wtorki i soboty 
Nr indeksu 35046 


Rakowiecka 32, tlx 814886, tel. 49-09-38, 
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Jak ciotka Fru-Bęc uratowała świat od zagłady część II 


POFRŁUCZENI ZWRADOWCY CZARNEGO PTASZYLA Z LĘKIEM WRĄCALI DO ZAMKU 
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